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CENA PRENUMERATY: 

KWARTALNIE « . . . 820 fr. 
POLROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr. 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, T. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

CEIYA ( P r i x ) : 15 f r . 

ECHA POLSKIE 
L E / E C H O / P O L O N A I / 

B.D.I.C 

O KONSTRUKTYWNA 
KONFERENCJĘ 

MIĘDZYNARODOWĄ 
W DNIU 3 bm. Związek Radziecki nadesłał do mocarstw zachodnich nową notę 

w sprawie konferenji wielkich m o c a r s t w na temat międzynarodowych k w e -
stii sj) ornych. 

W b r e w twierdzeniom zachodnich rzeczników rządowych i niektórych odła-
m ó w prasy, nota radziecka nie jest o Imową uczestniczenia w ewentualnej kon fe -
'renci i . 
Jest rzeczą d la wszystkich 

ludzi dobre j woli oczywistą , że 
Z w i ą z e k Radziecki nie żywi ża-
d n y c h pretens j i terytorial -
n y c h . Musia ł to stwierdzić 
s a m Churchi l l , gdy przema-
w i a j ą c w P a r l a m e n c i e Wie l -
k i e j Brytani i przed p a r o m a 
d n i a m i oświadczył , że zarów-
n o interesy n a r o d ó w radziec-
k i ch , j a k i p lany rządu Z S R R 
nas tawione są na długą me-
tę n a p o k o j o w e podnies ienie 
d o b r o b y t u w e w n ą t r z kra ju , a 
n ie na żadną ekspans ję i w o j -
nę. A j a k o s i ą g n ą ć podnies ie -
nie s topy ż y c i o w e j w e w n ą t r z 
kra ju , p o k o j o w e współżyc ie na-
r o d ó w , jeżel i nie drogą poro -
zumien ia — k o m p r o m i s u w 
w y n i k u dyskusj i wokó ł stołu 
k o n f e r e n c y j n e g o ? 

W s z y s i k i e narody , zaniepo-
k o j o n e i oburzone powsta ją -
c y m i — w 8 lat po j e d n e j z 
n a j o k r u t n i e j s z y c h w o j e n świa-
t o w y c h — si lami agresj i , zabo -
ru i uc isku, d o m a g a j ą się po -

rozumien ia i odprężenia sto-
s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
Jednak odbyc ie byle jak ie j 
kon fe renc j i , w byle j a k i c h wa-
r u n k a c h , z góry wyklucza ją -
cych porozumien ie i zgodę 
wszystkich mocars tw, odnios ło -
by skutek wręcz o d w r o t n y od 
tego, którego tak usilnie do-
maga ją się i który oczekują 
wszystkie narody . 

Przec iwnicy p o r o z u m i e n i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o , a w pierw-
szej mierze w ładcy S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , nie omieszka-
liby w y c i ą g n ą ć z takie j n iepro-
d u k t y w n e j k o n f e r e n c j i wn io -
sku, że żadne porozumienie 
m i ę d z y n a r o d o w e nie jest moż -
liwe. Odbyc i e byle jak ie j kon -
f e renc j i posz łoby na rękę wszy-
stkim tym, którzy p o k o j o w e g o 
współżyc ia nie c h c ą , k tórych 
porozumienie nie urządza, któ-
rych p lany us i lnych zbro jeń i 
p r z y g o t o w a ń d o k r w a w y c h roz-
praw m i ę d z y n a r o d o w y c h , krzy-
żu ją . 

Nota Związku Radz ieck iego 
— stwierdził to zresztą lon-
dyński korespondent agenc j i 
„France -Presse " — „szeroko o -
twiera drzwi" do dalsze j ,dysku-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Rządowy projekt budżetu 
chłodno przyjąty przez 

Zgromadzenie Narodowe 
Minister Finansów, Edgar Faure, przedstawił w środę 

Zgromadzeniu Narodowemu projekt budżetu na rok 1951, któ-
rego opracowanie sprawiło rządowi duże trudności. 

Projekt ten, przewidujący o-
f ic jalnie deficyt 650 mi l iardów 
f ranków, u t rzymujący prak-
tycznie wysok i poziom wydat -
k ó w w o j e n n y c h i redukujący 
już i tak niewystarczające in-
westyc je produktywne — spot-
kàt się z nader ch łodnym przy-
jęciem Zgromadzenia Narodo-
wego. 

Najważniejsze punkty 
noty radzieckiej 

DLA WSTRZYMANIA 
WYŚCIGU ZBROJEŃ 

Ażeby znaleźć punkt wyjścia 
dla sytuacji wytworzonej na sku-
tek przeszkód stawianych w ło-
nie ONZ w sprawie rozwiązania 
problemu rozbrojenia (kontrolo-
wanego zakazu użycia bomby 
„H", zredukowania zbrojeń i sil 
zbrojnych wielkich mocarstw) — 
Związek Radziecki zaproponował 

zorganizowanie Konferencji Pię-
ciu. 
KONFERENCJA POLITYCZNA 

W SPRAWIE KOREI 
Udział państw neutralnych w 

tej Konferencji może przyczynić 
się do rozwiązania problemu zjed-
noczenia Korei i do ustalenia 
trwałego pokoju. • 

POSZANOWANIE PRAW 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI 

LUDOWEJ 
Przywrócenie praw w łonie 

ONZ Chińskiej Republice Ludo-
wej. Udział Chińskiej Republiki 
Ludowej w debatach nad rozwią-
zaniem zasadniczych problemów 
międzynarodowych. 
BAZY WOJSKOWE KOALICJI 

ATLANTYCKIEJ 
Utworzenie tych baz w stre-

fach pogranicznych Związku Ra-
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej stanowi groźbę dla bez-
pieczeństwa międzynarodowego i 
dla pokoju. 

UKŁADY 
FRANCUSKO - RADZIECKIE 

I ANGIELSKO - RADZIECKIE 
Związek Radziecki łączy z Fran-

cją i W. Brytanią podpisane u-
kłady. Puścić w niepamięć te 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Szczególnie sceptycznie przy-
jęli posłowie oświadczenie mi-
nistra, że polityka f inansowa 
rządu dąży do. „ekspansji gos-
podarczej" i że w roku 1954 na-
leży spodziewać się wzrostu 
produkcj i o 3 do 4 proc., co od-
powiednio zwiększy w p ł y w y po-
datkowe (mające w ten sposób 
os iągnąć kwotę 2.880 mi l iardów 
f r a n k ó w ) . ' Istotnie, oświadcze-
nie ministra F inansów jest w 
sprzeczności z opubl ikowanymi 
w przeddzień . danymi of ic jal -
nej statystyki, według których 
wskaźnik produkcj i przemysło-
w e j spadł we wrześniu do cy-
f ry 131 (za podstawę 100 słu-
ży produkcja w r. 1938), pod-
czas gdy we wrześniu 1952 wy-
nosił on 112. Ten ośmioprocen-
towy spadek produkcj i jest naj -
większy jaki zosta! zarejestro-
w a n y od ub. stycznia i ś~ iad-
czy w y m o w n i e o zwiększeniu 
się zastoju gospodarczego, roz : 

szerzeniu się bezrobocia — i 
zmniejszeniu siły nabywcze j 
m i l i o n o w y c h czesz robotniczych 
i chłopskich. 

Projekt f inansowy rządu nie 
przewiduje byna jmnie j zwięk-
szenia-siły nabywcze j mas pra-
cu jących , nie przewiduje zwięk-
szenia zarobków, tzn. nie prze-
widuje polityki mogące j spowo-
dować rozszerzenie r y n k u we-
wnętrznego. 

Z ostrą krytyką polityki f i -
nansowe j rządu wystąpil i po-
słowie Tourtaud (komunista) 
oraz Leenhardt (SFIO) . 

Poseł Tourtaud oświadczył : 
„ IV rzeczywistości wasza po-

lityka przyczynia się do zamy-
kania fabryk... Ustalenie bu-
dżetu na podstawie przewidy-
wań wzrostu produkcji byłoby 
możliwe jedynie przy zmianie 
polityki, a mianowicie przy ma-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

K l ę s k a w y b o r c z a 
z w o l e n n i k ó w p o l i -
t y k i E i s e n h o w e r a 

w N o w y m J o r k u 
i w i n n y c l i 

s t a n a c h U . S . A . 
W 

W Y B O R A C H , które odbyły się 4 bm. w kilku stanach 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h , partia prezydenta Eisenhowera 
zaznała dotkl iwej porażki. Partia „demokratyczna" , po-

k o n a n a w uprzednich w y b o r a c h na prezydenta USA wzmoc -
niła swe pozyc je w New Yorku , a w New Jersey (w pobliżu 
New Y o r k u ) i Virginii (na po łudniu Stanów Z j e d n . ) poko-
nała partię „ republ ikańską" . 

W New Yorku , kandydat 
„ d e m o k r a t y c z n y " W a g n e r w y -
brany został na s tanowisko 
burmistrza z pokaźną większo-
ścią 400 tysięcy głosów. Prze-
c iwnicy W a g n e r a pp. Riegel -
m a n ( „ r e p u b l i k a n i n " ) i Halley 
( „ d e m o k r a t a " ) uzyskal i : pier-
wszy — 650 tysięcy głosów, dru-
gi — 450 tysięcy. Podkreśl ić 
należy, że p o m i m o szale jące j w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h histe-
rii antypostępowe j kandydat 
Amerykańskie j Partii Pracy u -
zyskal 55 tysięcy głosów. 

W New Jersey, który trady-
cy jn ie glosował n a kandyda -
tów „republ ikańskich" , „ d e m o -
krata " Meyner wybrany został 
n a s tanowisko gubernatora , i 
i nny „demokrata " , Wi l l iams — 
n a stanowisko reprezentanta 
d o Kongresu , c o zapewnia par -
tii „ d e m o k r a t y c z n e j " jeszcze 
j e d n o dodatkowe mie jsce w Iz-
bie Reprezentantów, gdzie par-
tia prezydenta Eisenhowera 
pos iada tylko większość 4 gło-
sów. 

W a r t o wspomnieć , że w New 
Jersey „ republ ikanie" pewni 
byli zwycięstwa, l icząc t a m n a 
osobisty prestiż prezydenta Ei-
senhowera . 

Zwyc ięs two „ d e m o k r a t ó w " w 
stanie Virginia , w mias tach 
Chicago , Pittsburgu oraz w li-
c z n y c h i n n y c h mie j s cowoś -
c iach , pozwala wszystkim ob -
serwatorom stwierdzić, że w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h do j -

JUTRO KRAJOWA 
KONFERENCJA W SPRAWIE 
PROBLEMU NIEMIECKIEGO 
IUTRO odbędzie się w salonach Palais d'Orsay w 

Paryżu francuska konferencja krajowa dla roz-
wiązania problemu niemieckiego. Konferencja ta 

żywo interesuje w s z y s t k i c h Polaków zarówno w kra-
ju jak i na Wychodźstwie. 

W gron ie bardzo licz-
nych osobistości z wszyst-
kich sfer pol i tycznych i 
społecznych, zasiądą rów-
nież przedstawicie le Sto-
warzyszenia Ob rony Gra-
nic nad Odrą i Nysą w o-
sobach przewodniczącego 
i dwóch cz łonków zarządu 
Stowarzyszenia : p. Henry 
de Koraba oraz pań, Halic-
kiej i dr Stróżeckiej. 

Dow iadu jemy się, że 

p rawie w przeddzień ot-

warcia tej konferenc j i , 

zgłosi ły swó j udział nowe 

liczne osobistości i organi-

zacje. 

Uroczysty obchód w Paryżu 36 rocznicy 

Rewolucji Październikowej 
W przepełnionym po brzegi 

parysk im Welodromie Zimo-
w y m , odbył się w ub. środę, 
zorganizowany przez Francus-
ką Partię Komunistyczną uro-
czysty wieczór poświęcony 3G 
rocznicy Rewoluc j i Październi-
kowe j . 

N a wieczorze t y m wyg łos i ! 
ważne przemówienie sekretarz 
K P F , Auguste Lecieur , który 
szczególnie podkreślił wielką 
rolę, jaką odegrał i o d g r y w a 
Z w . Radziecki w walce o utrzy-^ 
manie pokoju na świecie. 

Mówca, gorąco ok lask iwany 
przez n iezwykle liczne audyto-
r ium stwierdzi! : „Jeżeli można 
obecnie m ó w i ć o odprężeniu 
m i ę d z y n a r o d o w y m i jeżeli idea 
iż konf l ikty międzynarodowe 
mogą i p o w i n n y być uregulo-

rocznica Wielkiej Rewolucji Październikowej 
WSZYSTKIE OSIĄGNIĘCIA 

NARODU POLSKIEGO 
MAJA W NIEJ SWE ŹRÓDŁA 

W dniu 7 listopada narody Związku Radzieckiego, a 
wraz z nimi masy pracujące całego świata obcho-
dzą XXXVI rocznicę Zwycięskiej Rewolucji Socja-

listycznej. 
Trzydzieści sześć lal temu wystrzał statku wojenne-

go „Aurory" zwiastował uciemiężonym i wyzyskiwanym 
ludom świata narodziny nowej epoki, epoki socjalizmu, 
wolności i sprawiedliwości. 

PRZEZ wieki udawało się klasom posia-
dającym utrzymywać w jarzmie milio-
ny ludu pracującego — i utrzymywać 

je w przekonaniu, że tak właśnie być mu-
si, że lud pracujący stworzony jest tylko 
do dźwigania obszarniczo - kapitalistycznego 
jarzma. Były wprawdzie w przeszłości bun-
ty, powstania i rewolucje, ale „kończyły się 
zazwyczaj zastąpieniem u steru rządu jed-
nej grupy wyzyskiwaczy inną grupą wyzy-
skiwaczy, wyzyskiwacze zmieniali się, wy-
zysk pozostawał". (Stalin). 

Dopiero Wielka Rewolucja Socjalistycz-
na, na czele której stanęła kierowana przez 
swą partię klasa robotnicza Rosji dowio-
dła, że wyzysk klasowy i ucisk narodowy 
nie muszą trwać wiecznie, że klasa robot-
nicza wspólnie z masami chłopskimi oba-

liwszy okrutny feudalno-ka-
pitalistyczny system ucisku i 
wyzysku w byłym imperium 
carskim potrafiła na jego 
miejsce zbudować pierwsze w 
historii ludzkości państwo 
robotniczo - chłopskie, w któ-
rym zniesiony został wyzysk 
człowieka przez człowieka 
oraz wszelki ucisk narodowy. 

ASY pracujące pod wodzą swej partii 
kierowanej geniuszem Lenina i Sta-

lina uczyniły z zacofanego kraju — kraj 
przodującej w świecie techniki, kwitnącej 
kultury i nauki, kraj dobrobytu i niezwy-
ciężonej siły. 

Związek Socjalistycznych Republik Rad 
stał się Ojczyzną międzynarodowego prole-
tariatu i wszystkich wyzyskiwanych i uciska-
nych ludów, stał się natchnieniem i przykła-
dem w ich walce o wolność i sprawiedli-
wość społeczną, stał się ostoją pokoju świa-
towego. 

Imperialiści od pierwszej chwili istnienia 
państwa zwycięskiej rewolucji proletariackiej 
pałali do niego śmiertelną nienawiścią. Cze-
góż to nie czynili, by je zdusić? Ale wszyst-

kie ich wysiłki spełzły na niczym. Masy pra-
cujące swym bezgranicznym umiłowaniem 
Ojczyzny radzieckiej, swym bohaterstwem w 
pracy i w walce potrafiły ostać się zbloko-
wanej sile burżuazji całego świata, potrafiły 
przepędzić interwentów i obronić wolność 
swego kraju przed agresorami. 

Pomógł im w tym międzynarodowy prole-
tariat. 

„Gdy tylko burżuazja międzynarodowa za-
mierza się na Związek Radziecki — powie-
dział Lenin — własny je j proletariat chwyta 
ją za ręce". 

„Ręce precz od Związku Rad — oto hasło, 
które mobilizowało robotników całego świata, 
bez względu na rasę i kolor skóry, w ob-
ronie pierwszego w dziejach ludzkości pań-
stwa socjalistycznego. 

IMPERIALIZM światowy już niejednokrot-
nie organizował agresje przeciwko ZSRR, 
ale zawsze ponosił klęskę. Niezwyciężona 

jest siła idei Marksa, Engelsa, Lenina i Sta-
lina, cementująca narody radzieckie. Mogli 
się o tym dostatecznie przekonać imperia-
liści w czasie ostatniej wojny, kiedy to wy-
posażony w najnowocześniejszą broń agresor 

(Dokończenie na str. 6-ej> 

w a n e przy pomocy rokowań, 
wniknę ła w masy ludowe do 
tego stopnia, że zmusiła pod-
żegaczy w o j e n n y c h -do cofnię-
cia się — zawdzięczamy to 
Z w i ą z k o w i Radzieckiemu. 

„Narzucone zostaio rozwiąza-
nie poko jowe w Korei. Takie 
rozwiązanie może zostać narzu-
cone w e wszystkich konf l ik-
tach, a zwłaszcza w Vietnamie 
i we wszystkich problemach 
spornych, a szczególnie jeśli 
chodzi o problem niemiecki" . 

A. Lecoeur przypomina, że 
premier rządu ZSRR, Malen-
kow, w ostatniej swo je j dekla-
racj i potwierdzi ! swoje stano-
wisko odnośnie sprawy nie-
mieckiej , jakie zajęli wszyscy 
alianci nazajutrz po w s p ó l n y m 
zwycięstwie i jakie zgodne jest 
nie tylko z interesami pokoju 
światowego, ale i z interesami 
Francj i . Dziś Związek Radziecki 
jest j e d y n y m aliantem, który 
nie zaparł się swego podpisu w 
Jałcie i Poczdamie. 

Obecnie, gdy pod presją St.. 
Z jednoczonych reakcyjne rządy 
jaństw zachodnio - europejskich 
lansują kampanię na rzecz 
wskrzeszenia Wehrmachtu pod 
płaszczykiem armi i ^europej-
skiej" , jedynie propozycje ra-
dzieckie zmierzające do unie-
możl iwienia ponownego uzbro-
jenia Niemiec neo-hit lerow-
skich, pod jakąkolwiek formą 
— stanowią poparcie dla ruchu 
ludowego przeciw groźbie no-
wej pożogi wojennej . 

Podżegacze do n o w e j w o j n y 
nie wahają się przed najbar-
dziej absurdalnymi oszczerstwa-
mi kwest ionując wo lę pokoju 
Z w . Radzieckiego. Otóż — 
stwierdza Lecoeur — choćby 
fakt „masowego wzrostu ra-
dzieckiej produkcj i dóbr codzien 
ne j konsumej i stanowi oczywi-
sty dowód iż Zw. Radziecki 
szczerze i gorąco pragnie po-
koju" . 

W konkluzj i m ó w c a oświad-
czył : „Pakt francusko - ra-
dziecki stanowi dla Francj i 
skuteczną gwaranc ję jej bez-
pieczeństwa w ogóle oraz 
przeciw uzbrojeniu Niemiec... 
Oto dlaczego w y r a ż a m y nasze 

przywiązanie i naszą wdzięcz-
ność Zw. Radzieckiemu : jako 
proletariusze — kra jowi socja-
lizmu, jako Francuzi — krajo-
w i będącemu w i e r n y m przyja-
cielem naszej Ojczyzny" . 

rzewa głęboki ruch opozycy j -
ny przeciw polityce rządu Ei-
senhowera. 

Z a r ó w n o masy chłopskie 
( n a przykład stanu Wiscons in , 
który przed d w o m a tygodnia-
mi glosował na kandydata „de-
m o k r a t y c z n e g o " ) , j ak i masy 
robotnicze ( n a przykład prze-
mys łowego stanu New Jersey) 
wyraziły w tych częśc iowych 
w y b o r a c h swe głębokie nieza-
dowolenie i rozgoryczenie z po -
wodu nie d o t r z y m a n y c h obiet-
nic wyborczych partii „republi -
kańskie j " . Prezydent Eisenho-
wer przyrzekł między innymi 
zapobiec katastro fa lne j sytua-
c j i ch łopstwa (którego produk-
ty tanieją coraz bardziej , pod -
czas gdy ceny produktów prze-
m y s ł o w y c h idą wciąż w górę) . 
Przyrzekł on również zmienić 
ustawy antyrobotnicze , m. in. 
an ty strajkową, ustawę „ T a f t -
Harley" . Wszystkie te obietni -
ce zarówno j a k i obietnica, że 
„ ch łopcy amerykańscy powró -
cą z Kore i d o swych rodz in" 
nie zostały dotrzymane. . . 

P o m i m o , że pol i tyka partii 
„ d e m o k r a t y c z n e j " nie różni się 
wcale od polityki „republ ika-
n ó w " , te ostatnie wybory w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h są 
bardzo w a ż n y m i z n a m i e n n y m 
o b j a w e m nas t ro j ów istnie ją-
cych wśród zawiedzionych m a s 
wyborczych , których niezado-
wolenie i świadomość wzrasta-
j ą 

30.000 GÓRNIKÓW | 
JAPOŃSKICH 
STRAJKUJE 

30 tysięcy górników przed- = 
siębiorstw Sumitomo, Mitsubi- Ë 
shi i Nihonkogio rozpoczęło = 
wczoraj rano 24 godzinny = 

strajk, żądając podwyżki za- Ë 
robków o 2.000 yen miesięcz- = 
nie, Ë 

Wśród tych nowych zgło-
szeń f igu ru ją następujące 
osobistości : Pp. Chombard 
de Lauwe, Emile Cremer, 
radny Strasburga, Jean 
Painleve, pastor Crespy, 
pro f . Fakultetu teologi i w 
Montpe l l i e r , pastor Gail-
lard i td. 

Niemowlę 
zagryzione na 

smierc przez psa 
Straszliwy dramat miał 

miejsce w ub. środę w domu 
przy ul. Coypel Nr 10 w 
13-tej dzielnicy P a r y ż a . 
Wracając do domu po kilku-
minutowej nieobecności, pa-
ni Wenisch, lat 20, znalazła 
swego synka, Gerard, który 
przyszedł na świat 15 dni te-
mu, literalnie poszarpanego 
przez psa. 

Pani Wenisch wyszła z mat-
ką po zakupy i wstąpiła do 
fabryki chłodnic, w której 
pracuje jej mąż. Kiedy wró-
ciła, straszny widok przedsta-
wił się jej oczom: pies igrał 
z jej dzieckiem, którego cia-
ło pokryte było ranami. Pie-
luszki porwane były w drob-
ne jtrzępy i ślady krwi po-
krywały podłogę. 

Dziecko zmarło w drodze 
do szpitala Saint Louis. 

Wszczęte dochodzenie u-
staliło, że pani Wenisch, któ-
ra pogrążona jest w strasznej" 
rozpaczy, nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności za ten tra-
giczny wypadek. 

Pies zostanie prawdopo-
dobnie zastrzelony. 

Oświadczenie przedstawiciela Polski w 0. N. Z. 
odnośnie prowokacyjnego wniosku Stanów Zjednoczonych 

PAP donosi z Nowego Jorku, że 2 listopada zebrała się komi-
sja ogólna Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, aby 
rozpatrzyć prowokacyjny wniosek delegacji USA o umieszczeniu 
na porządku obrad 8-ej Sesji punktu dotyczącego rzekomych „o-
krucieństw wojsk pólnocno-koreańskich i chińskich wojsk komu-
nistycznych w stosunku do Jeńców wojennych sil zbrojnych 
ONZ". 

Przedstawiciel Polski dr. Katz- delegację USA. 
Suchy wystąpił stanowczo prze- „Wniosek delegacji St. Zjedno-
ciwko umieszczeniu na porządku czonych — mówił dr. Katz-Su-
obrad kwestii wysuniętej przez chy — ocenić można jedynie ja-

KRWAWE ZAJŚCIA 
I STRAJK GENERALNY 

W T R I E Ś C I E 
W o k u p o w a n e j przez siły an-

gielsko - amerykańskie części 
Triestu doszło w ostatnich 
d n i a c h do krwawych rozru-
c h ó w ul icznych. Podczas ma-
ni festac j i , która odbyła się na 
p lacu Świętego Anton iego po-
l i c ja pod komendą anglosaską 
uciekła się do użycia broni kła-
d ą c trupem dwie osoby ( 16-Iet-
niego młodz ieńca i 70-Ietniego 
s tarca ) i ran iąc 25 osób, z któ-
rych j e d n a zmarła w nocy . 

T e n krwawy bi lans zawdzię-
czają mieszkańcy Triestu pro-
w o k a c y j n e j pol i tyce mocars tw 
zachodn i ch , które o d m a w i a j ą c 
wykonan ia zobowiązań wo jen -
nych, wszystko robią, aby za-
mienić Triest, „adriatycką be-
czkę prochu" , w j e d n o wielkie 
zarzewie kon f l ik tów międzyna-
rodowych . 

Wierne wykonan ie układów, 

które nakazują ewakuac ję 
wszystkich sil o k u p a c y j n y c h , 
rozbrojenie tego ważnego od-
c inka strategicznego ( tak, aby 
nikt nie móg ł się n im więce j 
posłużyć dla ce lów wo jen -
n y c h ) oraz oddanie tego tery-
tor ium pod adminis trac ję neu-
tralnego gubernatora wyzna-
czonego przez Radę Bezpie-
czeństwa O N Z , jest konieczno-
ścią, k tóre j w y m a g a bezpie-
czeństwo m i ę d z y n a r o d o w e ! 

Z a c h o d n i e agenc je prasowe 
donoszą , że mani f es tac j e od -
były się pod naciskiem elemen-
tów profaszystowskich i że 
związki zawodowe Triestu ogło-
siły strajk generalny. 

Podczas zajść , po l i c ja wtar-
gnęła dwukrotnie do kościo ła 
Świętego Anton iego , w niemi-
łosierny sposób m a t r a k u j ą c i 
mal t re tu jąc wszystkich obec-
nych . 

ko próbę sabotażu w stosunku do 
ONZ, próbę storpedowania wy-
siłków, zmierzających do osłabie-
nia napięcia międzynarodowego. 
Nie pierwszy raz zresztą ci, któ-
rzy organizowali agresję w Ko-
rei i odpowiedzialni są za maso-
we mordowanie jeńców chińskich 
i północno - koreańskich w obo-
zach śmierci na Kożedo i Czed-
żudo i w innych katowniach, sze-
rzą oszczerstwa na temat rzeko-
mych okrucieństw żołnierzy ko-
reańskiej armii ludowej i ochot-
ników chińskich wobec jeńców a-
merykańskich. Ilekroć Departa-
ment Stanu chciał storpedować 
postęp na odcinku jokojowego 
uregulowania problemu koreań-
skiego, tylekroć usiłował zalać o-
pinię publiczną powodzią tego ro* 
dzaju kłamstw i oszczerstw". 

Delegat polski stwierdził, że i 
dzisiaj Departament Stanu u-
ciekł się do tej metody w związ-
ku z oddźwiękiem narzuconej przez 
USA decyzji o wyłączeniu państw 
neutralnych z konferencji poli-
tycznej w sprawie Korei oraz dą-
żeniem USA do odwleczenia tej 
konferencji. Takie poczynania 
USA wywołują powszechny nie-
pokój i powodują wzrost sympa-
tii dla pokojowych wysiłków stro-
ny północno - koreańsko - chiń-
skiej. 

„Delegacja polska — oświad-
czył mówca — domaga się, by 
komisja ogólna odmówiła wpi-
sania wniosku St. Zjednoczonych 
na porządek dzienny 8-ej Sesji. 
Delegacja polska jest głęboko 
przekonana, że wniosek ten n-
trudni pracę Zgromadzenia, zmie-
rzające do normalizacji stosun-
ków międzynarodowych". 

Większość komisji z przedsta-
wicielami USA na czele głoso-
wała za wnioskiem amerykańskim. 
Przeciwko wnioskowi głosowali 
przedstawiciele ZSRR i Polski 



Trust CEGEDUR 
zamierza zamknie 

fabrykę 
w Rive-de-Gier 
Dyrekcja zakładów duraluminio-

wych „Cegedur" w Rive-de-Gier 
(Loire), zamierza zredukować na 
20 listopada br., 140 pracowników. 
Przewiduje ona następnie w ogó-
le zamknąć fabrykę, która obec-
nie zatrudnia ogółem 342 pracow-
ników. 

Trust „Cegedur", którego zyski 
w 1947 r. wynosiły 51 milionów fr. 
w 1950 r. — 175 milionów fr., a 
w 1952 r. — 238 milionów fr., na 
pewno nie napotyka na trudnoś-
ci finansowe. 

Chodzi tu o coś zupełnie inne-
go. Przypomnijmy, że w lutym 
1952 r. zawarta została specjalna 
umowa pomiędzy trustem „Cege-
dur", „Compagnie Française des 
Métaux'' i „Trefileries et Lami-
noirs" w Le Havre. Umowa ta 
przewidywała „organizację produk 
cji lekkich metali" —' czyli... reor-
ganizację przewidzianą w planie 
Schumana 1 dotyczącą zamknię-
cia niektórych fabryk (do których 
— jak się dziś okazuje — zaliczo-
ne były też zakłady „Cegedur"). 

Wszyscy robotnicy „Cegedur" w 
Rive-de-Gier, należący do CGT, 
CFTC 1 niezorganizowani, popie-
rani przez całą okoliczną ludność 
grupują się, stając w jedności w 
obronie ich warsztatów pracy i 
źródła zarobkowania. 

Za pilną i owocną pracę 

Na uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego w Liceum 
Polskim w Paryżu (o której już pisaliśmy) liczni uczniowie 
i uczennice otrzymali nagrody za pilną i owocną pracę. Na 
zdjęciu : dyrektor Liceum prof. Gogluska składa gratulację 

Henryce Oboj. 

E C H A Z R O Ż N Y C H Z A K Ł A D Ó W 
Pracownicy fabryki nawozów 

sztucznych „Auby" w Feuchy 
(Nord), otrzymali ostatnio pod-
wyżkę zarobków o 5 proc. Prowa-
dzą oni nadal akcję rewindyka-
cyjną, celem wprowadzenia w tej 
fabryce minimalnego zarobku za-
gwarantowanego w wysokości 23. 
tysięcy fr. na miesiąc za 173 go-
dzin pracy. 

X X X 
W fabryce „Ideał Standart" w 

Dammarie-les-Lys (S-et-M), zaj 
-strajkowali pracownicy zatrud-
nieni w odlewni i na oddziale t. 

zw. „noyautage". Pracownicy ci 
domagają się podwyżki plac. 

X X X 
Robotnice zakładów konfekcyj-

nych w Angers (M-et-L), zrzeszo-
ne w CGT, CFTC i FO, przyję-
ły jednogłośnie petycję, w której 
domagają się podwyżki zarobków. 

W jednym z warsztatów tych-
że zakładów zebrano 150 podpi-
sów (na 160 robotnic), pod petyc-
ją domagającą się lepszych zarob-
ków. Petycje takie podpisywane są 
we wszystkich warsztatach. 

X X X 

W zakładach odzieżowych „Dul-
le-Delacourt" w Amiens (Som-
me), pracownicy wywalczyli pod-
wyżkę zarobków w wysokości 10 
fr. na godzinę. Podwyżka ta liczy 
się od 1 października br. 

X X X 

W fabryce „Bazet" w pobliżu 
miasta Tarbes (Ailiers) pracowni-
cy działu ekspedycyjnego zastoso-
wali ostatnio przerwę w pracy w 
ciągu półtora godziny. Żądają o-
ni satysfakcji w sprawie wysunię-
tych rewindykacji. 

D o m y ktdre . . . zmienia ją s w e m i e j s c e 

Na seansie filmu polskiego w Waziers 
wszyscy obecni wypowiedzieli sie 
p r z e c i w r e i i i i l i t a r y z d t e j i 

N i e m i e c Z a c I i o d i i i c l | 
sur -GIane, w Ascg W kinie „Central Cine" 

w Waziers (Nord ) , odbył 
się 20 października br. wie 
czór polskiego fi lmu, zor -
ganizowany przez miejscO 
we Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą. 

Na początku seansu zo -
stał wyświetlony polski 
f i lm dokumentarny „Sto l i -
ca nazywa się Warszawa" , 
który wykazuje z jakim za-
pałem Polacy odbudowu-
ją swą stolicę — Warsza -
wę. Film ten cieszył się 
wielkim powodzeniem i 
był hucznie oklaskiwany. 

Podczas przerwy zabrał 
głos jeden z przedstawicie 
li Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą. W 
przemówieniu swym wyka 
zał on jakie niebezpieczeń 
stwo przedstawiają dla ca-
łego świata układy bońs-
kie i paryskie. Szczególnie 
mocno podkreślił on nie-
bezpieczeństwo remilitary 

zacji Niemiec Zachodnich 
i utworzenie odwetowego 
Wehrmachtu. Po przemo-
wie przedstawiciela Sto-
warzyszenia posypały się 
huczne oklaski, co wyka-
zuje i jest dowodem, że 
ludzie nie chcą nowe j w o j 
ny światowej , że przec iw-
stawiają się energicznie 
tym układom. Wszyscy pa 
miętają jeszcze okrucień-
stwa dokonane przez w o j -
ska nazistowskie, okru-
cieństwa dokonane w Ora-

dour-
itd. 

Z kolei został wyświet -
lony świetny f i lm polski 
pod tytułem „ Z a nami pój 
dą inni" , który bardzo się 
podobał zgromadzonej pu -
bliczności. 

Dochód z tego wieczoru 
f i lmowego , który wyniósł 
8 . 0 0 0 fr. został przezna-
czony na fundusz budowy 
Domu Dziecka w Szczec i -
n ie -Zdro jach . 

W PECQUENCOURT 
I LALLAING 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 39 TRANSZY 

Numery, które 
kończą sie 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

51| 3.000| 5.000 

W związku z budowa nowej drogi w Nanterre (pod Paryżem), 3 pawilony muszą zmienić 
swe miejsce. Niezwykły ten zabieg przygotowany został skrupulatnie przez specjalistów przy 
pomocy odpowiedniej maszynerii. Na zdjęciu: jeden z tych pawilonów, uniesiony -
gotów do „przeprowadzki"... 

w górę, 
(Fot. Record) 

7 8.572| 40.0001 60.000 
Z i 049.492| 5.000.0001 2.500.000 

763| 10.0001 15.000 
2.223| 60.000| 80.000 

j 34.923| 600.000| 500.000 
039.063| 2.200.000| 200.000 

A 884| 20.000| 30.000 
* t 8.924| 40.000| 60.000 

62.2014 200.000| 300.000 

5| 2.000| 2.000 
C 4.345| 80.000| 100.000 
J 113.2451 2.200.0001 1.200.000 

092.815| 25.000.000115.000 000 

fi. 16| 6.0001 8.000 
O 6.876| 120.000| 160.000 

7371 14.0001 20.000 
9.257| 80.000| 100.000 

41.4171 400.0001 400.000 
76.377| 600.0001 500.000 

7 110.5571 2.000.0001 1.000.000 
/ 249.637| 2.000.000| 1.000.000 

190.857| 2.000.0001 1.000.000 
080.257| 2.000.0001 1.000.000 
165.637| 2.000.000| 1.000.000 
026.057| 10.000.0001 4.000.000 
172.6071 16.000.0001 5.000.000 

81 2.000| 2.000 
Q 54.588| 200.000| 300.000 
O 67.938| 200.000| 300.000 

272.2981 7.000.0001 3.000.000 

591 4.000| 6.000 
091 8.0001 10.000 

o 699| 16.000] 25.000 
9 2.819| 60.0001 80.000 

53.899| 200.0001 300.000 
23.309| 400.0001 400.000 
85.649| 1.000.0001 800.000 

6.640| 40.0001 60.000 
A 3.560| 100.0001 120.000 
0 3.450| 160.0001 200.000 

46.880| 200.000| 300.000 
89.0801 400.000| 400.000 

Po lacy w okręgu Pecquen -
court i Lal la ing ( N o r d ) znają 
dobrze Stowarzyszenie O b r o n y 
G r a n i c n a d Odrą i Nysą. W i e -
lu czyta regularnie mies ięczny 
b iu letyn tego Stowarzyszenia i 
często ludzie w r o z m o w a c h 
chwalą energiczną i słuszną 
j e g o dz ia ła lność . 

Aby wyraz ić swo je poparc ie , 
p r o w a d z o n e j akc j i w obron ie 
granic p iastowskich , wie lu P o -
laków w tych m i e j s c o w o ś c i a c h 
kupiło i lustrowany a l b u m o 
granicy n a d Odrą i Nysą. A 
karty so l idarnośc iowe n a cel 
b u d o w y D o m u Dziecka w 
Szczecinie - Z d r o j a c h są tu tak 
s a m o szeroko rozprowadzane . 

Toteż l icznie przyszli miesz -
k a ń c y ty ch d w ó c h m i e j s c o w o -
ści n a ostatnie seanse f i l m u 

polskiego, które się odby ły 
13-go października w Lal la ing . 

Przedstawic ie l Stowarzysze -
n ia podczas przerwy w y j a ś n i ł 
o b e c n y m znaczenie u m ó w b o ń -
sk ich i paryskich , w s k a z u j ą c 
n a to, że w ten sposób A d e -
nauer pragnie u tworzyć n o w y 
agresywny W e h r m a c h t i po -
t e m siłą o d e r w a ć od Polski n a -
sze z iemie piastowskie . 

S p r z e d a n o także n a sali i lus-
t rowane a l b u m y oraz karty so -
l idarnośc iowe n a D o m Dziec -
ka. 

K o m i t e t y m i e j s c o w e S t o w a -
rzyszenia dziękują t y m wszy-
stkim, którzy p o m o g l i przygo -
t o w a ć te seansy f i l m o w e . 

Cały d o c h ó d z t y c h wieczo -
rów przeznaczony jest n a f u n -
dusz b u d o w y D o m u Dziecka . 

K o m i t e t y M i e j s c o w e 

CzyteCoicy, pi&zą » * 

Wara zdrajcom 
od szkofy polskiej 

W nr. 17 pisemka „ P o -
kó j i W o l n o ś ć " , k ierowa-
nego przez p. David'a, b. 
kolaboranta z h i t lerowca-
mi a obecnie pracu jącego 
dla imperialistów amery-
kańskich, ukazał się szka-
lujący artykuł dotyczący 
nauczycielstwa polskiego 
na wychodźstwie w e Fran-
cj i . 

Panowie ze spółki p. 
David'a ubolewają wyraź-
nie, że dziś w e Francji 
jest 3 razy w ięce j nauczy-
cieli polskich, mianowa-
nych i utrzymywanych 
przez Rząd Polski Ludo -
w e j . A ich, panów „ n i e -
zależnych — jak sami s ie-
bie nazywają — jest tyl-
ko jedna trzecia. 

Panowie, powiem w a m 
otwarcie, jest was nawet.. . 
za wiele , bo w gruncie 
rzeczy nie powinno was 
być wcale . I wara wam od 
polskiej szkoły i od Emi -
gracj i , bo nie macie p o -
między nią nic do szuka-
nia. 

W y panowie, którzy o d -
daliście się na służbę w r o -
g ó w Polski, szukacie wc iąż 
tylko ż łobów dla siebie a 
nie chodzi w a m o obronę 
szkoły i dziecka polskiego. 
My o tym dobrze wiemy. 
Panowie z pisemka „ P o k ó j 
i W o l n o ś ć " , daremnie szu-
kacie poparcia wśród sta-
rej Emigracj i . 

Z kroniki wypadków 
P A R A L I T Y C Z K A 

W P Ł O M I E N I A C H 
Sąsiedzi p. Sarazy, z d o m u 

Gabrie l le Lesa f f re , lat 55, zam. 
w Loos-lez-Lil le , zan iepoko j en i 
d z i w n y m z a p a c h e m , j ak i w y -
dzielał się z j e j mieszkania , 
o tworzy l i drzwi. O c z o m i ch 
przedstawił się straszny w i d o k : 
kobietę , s iedzącą n a krześle w 
swo j e j kuchn i , o b e j m o w a ł y 
p łomienie . Przypuszcza się, że 
spara l i żowana ( i j ednocześn ie 
n i e m o w a ) , p. Sarazy nie m o g ł a 
się uwo ln i ć z w ł o c h a t e g o sz laf -
roku, który zapal i ł się od sto-
j ą c e g o w pobl iżu p iecyka. 

Z M A R Ł W K Ą P I E L I 
R o g e r Berthet zan iemóg ł n a -

gle w łazience kąpiel iska w 
Vi l leneuve- les -Avignon ( G a r d ) , 
d o k ą d przyszedł się w y k ą p a ć 
M i m o n a t y c h m i a s t o w e j p o m o -
cy, n ie zdo łano przywróc i ć go 
d o życia. Lekarz stwierdził w y -
lew krwi w mózgu . 

C U D E M O C A L O N Y 
7 - tonowy k a m i o n z C o u f l a n s -

Sa inte -Honor ine , p r o w a d z o n y 
p. Georges Davri l , n a niestrze-
ż o n y m przejeździe k o l e j o w y m 
Nr 3 w Acheres p o c h w y c o n y 
został przez l okomotywę . C iąg -
n i o n y n a przestrzeni ki lku m e -

LIST POLAKA Z NIEMIEC ZACHODNICH 

Gorzej traktowany już być nie mogę 
W prasie polskiej ukazał się charakterystyczny list 

Polaka mieszkającego w Niemczech Zachodnich. List ten 
drukujemy poniżej z małymi skrótami: 

Piszę do Was, bo czyta-
jąc gazety n iemieckie i 
słuchając radia nie mogę 
zrozumieć, że w Polsce są 
jeszcze ludzie, którzy trzy-
mają za Zachodem i to je-
szcze ludzie na stanowis-
kach, którzy uważają się 
za pa t r io tów. 

Co na to powiedzą , 
że h i t lerowscy zbrodniarze 
wo jenn i są zwaln ian i i o-
t rzymują d a w n e stanowi-
ska. Że w samym rządzie 
n iemieck im h i t le rowcy są 
na stanowiskach, że lise 
Koch komendantka Ra-
vensbrueck, generał Joa-
ch im Stuelpnagel , Fritzter 
Meer zasądzony w Nuern-
berg , generał skoczków 
spadochronowych Ramkę, 
morderca z Oradour gene-
rał SS Lammerding przez 
sąd f rancuski skazany na 
garę śmierci , generał SS 
Hauser, sa wszyscy na wo l -
ności i ż y h bardzo dobrze, 
f ę o<?n®rał Kessel r i rq pre-
zes zw iązku hit l°rov. ' -kie-
go Stalhelm pod ochroną 

pol ic j i z rob i ł zebranie 
wszystk ich w o j s k o w y c h i 
że tam by l i w mundurach i 
z odznakami jak za Hit lera. 
Przypuszczam, że na pew-
no widzie l iśc ie to zdjęcie 
w „Freies V o i k " a jeżeli 
nie to mogę W a m posłać 
oryg ina ł . Że przy rządzie 
siedzą Hasso von Etzdorf , 
B lankenhorn, dr Georg 
Korth, dr Peter Pfe i f fer , 
dr Hans Schwarzman, dr 
Hans Egidi, Ritter von L"ex, 
dr Kurt Behnke, Hans Spei-
del , A d o l f Heusinger, Graf 
Kie lmannsegg, d r Ot to 
Gruenera ld , dr Gerhard 
Loosch, Ludger Weist r ick, 
Rudiger Schmidt, dr Ernst 
Huber to jest t y l ko mała 
cząstka zasłużonych hitle-
r o w c ó w , którzy pracują 
bezpośrednio w rządzie. 
Krupp ot rzymał majątek z 
powro tem. 5 .000 SS z ich 
genera łem Herber tem Gi!-
le robią zebranie w Ver-
den-A l ls r . 

Przypuszczam, że to po-

w i n n o wystarczyć. Co do 
demokrac j i to w a m opiszę 
jak to w y g l ą d a . Ang l i cv 
t raktu ją nas pożal się Bo-
ż e . x W 1949 roku rob i łem 
zdjęcie tak iego t rak towa-
nia, major angielski zabrał 
aparat, k tóry mi po k i lku 
dniach odda ł , ale f i l m za-
t rzymał . Ja zostaję zwol -
n iony z pracy, gmina do-
staje nakaz usunięcia mnie 

szkam w j ednym poko ju , 
przy jechał żony brat ma-
jący 17 l a t ; w d o m u , w 
k tó rym mieszkam b y ł y 2 
poko je w o l n e , sk ładam 
prośbę o przydz ie len ie 
mieszkania — o d m ó w i o -
no, 2 poko je o t rzymał SS-
man, ja muszę czekać do 
dzisiaj . A l e to nie t y l ko ze 
mną tak jest. Zna jomy Po-
lak mieszkający w te j sa-
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Fotografia końcowej części lis tu Dolińskiego 

z rodziną z mieszkania i 
nie przydzielać kartek 
żywnośc iowych — moja 
córka miała w t e d y 1 rok 
— natura ln ie bez sądu, bo 
nie mie l i żadnej pods tawy, 
W 1951 r. za czytanie ko-
munistycznej gazety zosta-
łem zwo ln i ony natychmiast 
z pracy. ( „ 1 7 Uhr B la t t " z 
Muenchen Gladbach, ga 
zeta ta wychodz i of icjał 
nie i jest d o z w o l o n a ) . Mie-

rnej w iosce mieszka w 5 o-
sób, a szóste w drodze , w 
j ednym poko ju . Tad. t . w 
baraku dla bezdomnych z 
całą rodziną. Kazimierz K. 
na strychu, okno w dachu 
jak dla go łęb i . Żona moja 
chciała jechać do DDR do 
rodz iny nie o t rzymała In-
terzonenpasu, bo jest jako 
Polka re jestrowana. Pisa-
łem do komendanta an-
g ie lsk iego, że przeszło 5 0 

proc. naszych by ło bezro-
bo tnych. List przyszedł o-
t w a r t y z p o w r o t e m bez 
żadnej o d p o w i e d z i . Takich 
w y p a d k ó w jest b. dużo . 

Jeżel i po rozmawiać z 
N iemcem to p o w i e w o-
c z y : Czekajcie, n ied ługo 
do Was pó jdz iemy to to co 
by ło to jest nic naprzec iw-
ko tego co będz ie . Co do 
mnie ja k iedyś myś la łem, 
że to co gazety pisały to 
p ropaganda , dziś przeko-
nałem się i pow iedz ia łem, 
że poświęcę każdą chw i l ę 
w o l n e g o czasu, aby n ie 
p o w t ó r z y ł się rok 1939 i 
przypuszczam, że Ci w kra-
ju , k tó rzy czują się Polaka-
mi uczynią to samo. Jeże-
li opiszecie to w gazecie 
to podajc ie mo je nazwi -
sko, bo może są tacy, któ-
rzy nie uw ierzą to mogę 
im napisać w ięce j , a ja się 
ł u nic nie o b a w i a m , gorze j 
t r ak towany być nie mogę, 
a to co piszę to jest p raw-
dą i mogę w każdej chw i -
li udowodn i ć . Proszę na-
pisać czy list doszedł . 

Zdzisław Doliński 

trów; s a m o c h ó d dozna ł wie lu 
uszkodzeń, szo fer n a t o m i a s t 
odn iós ł lekkie obrażenia . 

N A D R O G A C H 
W Sartrouvl l le a u t o prze-

wróc i ł o i c iężko zrani ło cykl i -
stę, G a s t o n M o u r o t , zam. 4, rue 
C lemenceau , w Sartrouvi l le . • 

• • 
P. R e n e Flecher , lat 46, zam. 

w Houil les , został n a j e c h a n y 
przez auto i odn iós ł bardzo 
p o w a ż n e rany . 
Z N O W Ś M I E R Ć W K O P A L N I 

M a j ą c y w przysz łym mies ią -
cu prze jść n a emeryturę , gór -
n ik Albert Pesez, lat 50, pra-
c u j ą c y n a szybie 13 grupy ko-
p a l ń Courrieres , został przy-
c iśnięty w ó z k i e m d o śc iany. 
Pon iós ł o n śmierć n a mie j s cu . 

P O S T R Z E L I Ł A M Ç Z A 
P a n i Perott i z Beauca i re od -

da ła z rewolweru ki lka strza-
ł ów d o swego by łego m ę ż a za 
to , iż ją pobi ł . S t a n postrze lo -
n e g o jest ciężki. Kob ie tę , k tó -
ra t ł u m a c z y się, że strzelała w e 
własne j obronie , a resz towano . 

P O R Z U C O N Y G R A N A T 
G r u p a m ł o d y c h r o b o t n i k ó w , 

z a j ę t y c h przy wyrębie lasu w 
M o n t e r h o u s e ( M o s e l l e ) , c h c ą c 
się rozgrzać '—'rozpal i ła ogn i s -
ko . W chwi l ę p o t e m nas tąp i ła 
eksploz ja . Okaza ło się, że w 
z iemi p o d ogn isk iem, z n a j d o -
wał się granat . P a n n a D o r o t a 
Mart ig , lat 16, zg inę ła n a m i e j -
scu. Je j kuzyn, Henr i W i r t h , 
lat 18, zosta ł c iężko ranny . M a -
teriał w y b u c h o w y pozosta ł t a m 
z c zasów ostatn ie j w o j n y . 

L O T N I S K O W S M O L E 
P o l i c j a z Pas de Cala is po -

szukuje s p r a w c ó w sabotażu, 
którzy w m a g a z y n a c h n a lot -
n i sku w Vitry -en-Arto is odkrę -
cili kurki w b a ń k a c h zawiera-
j ą c y c h smołę . 1.000 l i trów s m o -
ły wyc iek ło n a teren lotniska. 

B R A K Ś L A D Ó W . . . 
P o s z u k i w a n y jest 22-letni 

E e n e F l a m m e , zam. w M i r a u -
m o n t ( S o m m e ) , k tóry os tatn i 
raz był w d o m u w d n i u 31 paź-
dziernika. 

B E Z P O W O D Ó W ™ 
Pierre Sacnéz , lat 20, z T a -

lence ( G i r o n d e ) bez ż a d n y c h 
p o w o d ó w zosta ł pob i ty przez 
Bernai Estella, lat 45. 

N I E P R Z E Z O R N Y 
T R A K T O R Z Y S T A 

P a n Char les Fr ison , lat 51, 
z a m . w T h l e u x (S . et M . ) n ie 
w y ł ą c z a j ą c m o t o r u t raktoru 
po łoży ł się pod n i m , b y c o ś n a -
prawić . W m o m e n c i e , gdy 
c h c i a ł się spod n i e g o w y d o -
stać , uderzy ł g łową o korbę 
k ierownicy . P u s z c z o n y w t e n 
sposób w r u c h t raktor prze je -
cha ł p o Fr i son , k ł a d ą c g o t ru -
p e m n a m i e j s c u . 

W C I A Z N O W E O D K R Y C I A 
P O Z O S T A Ł O Ś C I Z W O J N Y 

P r a c u j ą c y o d o ś m i u lat ro -
b o t n i c y n a budowl i przy ul . I n -
k e r m a n n w Breśc ie w y k o p a l i 
t a m w c z o r a j 250-kilową b o m -
bę skrop lonego powietrza . 

P A R A L I Ż D Z I E C I Ę C Y 
W D E P . D O U B S I J U R A 

T r z y w y p a d k i paral iżu dzie-
c i ę cego ( p o l i o m y e l i t e ) s k o n -
s t a t o w a n o o s ta tn i o w okręgu 
H a u t - D o u b s . 

W m i e j s c o w o ś c i C h a u x - N e u -
ve ( D o u b s ) d o t k n i ę t e zostały 
tą c h o r o b ą d w o j e dziec i : j e d -
n o w wieku 3 lata a drugie 
m a j ą c e 20 mies ięcy . Dziec i te 
z n a j d u j ą się o b e c n i e n a lecze-
n iu w j e d n e j z k l inik w S z w a j -
carii . 

Nieda leko o d Chaux -Neuve , 
w F o n c i n e le H a u t ( J u r a ) n a 
paral iż dz iec ięcy z a c h o r o w a ł o 
dz iecko Uczące 6 mies ięcy . 

My, starzy emigranci , za' 
dobrze poznaliśmy was z 
przed 1 września 1939 r. 
i dlatego to głos wasz jest 
dziś g łosem w o ł a j ą c e g o na 
puszczy. 

My Polacy mamy . dziś 
nasz Rząd PRL, który dba 
o każdego obywatela, o 
każde dziecko nie tylko w 
Kraju, "ale i na W y c h o d ź -
stwie. I temu rządowi j e -
steśmy wierni na zawsze. 

Rząd Ludowy, który roz -
b u d o w u j e przemysł polski 
kształci naród — to dla 
was, panowie spod znaku 
sanacji, zawada. To w a m 
się nie podoba. W i e m y d o -
brze, że chciel ibyście n a -
dal trzymać naród w c i e m -
nocie i jarzmie tak, jak go 
trzymaliście za czasów sa -
nacji , nie dając mu w o -
góle głosu. 

Dzisiaj jest inaczej w 
naszej Ojczyźnie. Dzisiaj 
naród rządzi sam i m a 
wszelkie należne mu p r a -
wa. Dziś naród polski od»-
b u d o w u j e z ruin w o j e n -
nych Kraj, wiedząc że pra|-
cu.je dla siebie. 

Ta entuzjastyczna odbui-
dowa i rozbudowa w KraJ-
ju — to odpowiedź , panoj-
wie spod znaku reakcj i , a a 
wszystkie wasze zakusy. 
Nadaremnie usiłujecie dziiś 
złapać nas na wędkę f a ł -
szywej propagandy i o b r ó -
c ić nas przeciwko w łasne j 
Ojczyźnie. W a m nie zależy 
na losie Polaków, w a m i c h o 
dzi tylko o wasze s t a n o w i -
ska i o wasze dawnie jsze 
posiadłości , które stały się 
dziś własnością c h ł o p ó w i 
robotników. 

Pod płaszczykiem oibro-
ny szkoły polskiej na e m i -
gracj i , chcie l ibyście p a n o -
wie obrosnąć w piórka nie 
winnego gołąbka, szujkając 
2 0 0 p lacówek dla waszych 
wspólników, rozbi jaczy E -
migrac j i polskiej . A l e w a -
sza podstępna akc ja nie 
powiedzie się. 

My, Polacy, walczyl iśmy 
o Polskę Ludową od dz i e -
siątek lat i dzisiaj stoimy 
twardo na j e j straiży. 

Wasze „ p o d a n i a " z b i o -
rowe i podpisy „ m a s o w e ' , ' 
zbierane w „ o b r o n i e " szko 
ły polskiej , to są tylko f r a -
szki. Bo ani jedesn rozsąd -
ny Polak w a m tego nie 
podpisze. 

W a m tylko wierzą ci , 
którzy są tacy sami jak wy. 
Chciel ibyście nairód polski 
wpędzić na n o w o w c i e m -
notę, nędzę i ołiłudę. Ale 
my do tego nie dopuśc imy 
nigdy. Jeszcze raz — wara 
wam od polskie j szkoły. 

IW.U. — górnik « 
Z Moyeu vre-Grande 

W ub. wtoreki 850 górników 
szybu kopalnianego nr. 5 gru-
py Bethune w Loos-en-Gohel-
le (P. de C.), przerwało pro-
testacyjnie pracę na cały 
dzień. 

Górnicy ci protestowali 
przeciwko szykanom i ka-
rom stosowanym przez wła-
dze kopalniane a szczególnie 
przeciwko ostatniemu niesłu-
sznemu zawieszeniu na dwa 
dni w pracy jednego z dele-
gatów górniczych. 

Slapló.ują aią paCóAie dzieci 

Na licznych uroczystościach popisują się polskie dzieci i zdumiewają wszystkich swymi umie-
jętnościami. Nie zapominajmy, że dziatwa uczy się tego wszystkiego w szkółkach pilskich i 
na Koloniach Letnich PCK. Na zdjęciu: moment popisów dziewczynek z Mericourt 

na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes (P.deC.) s. Lens 
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L I T E R A T U R A , S U T U K A K F I L M 
M Ó W I Ą DALEKIE INDIE 

Ciemno-brunatny wół ciężko porusza odwieczny kierat. Twarde ścięgna dokładnie rysują 
'się pod napiętą z wysiłku skórą. Za zwierzęciem wolno kroczy biało ubrany chłop. Koło za 
kołem obraca się młockarnia. Gorące promienie południowego słońca rozświetlają obraz, w 
którym nie tylko widzi się ruch przy młócce, ale wyczuwa się niemal dotykalnie rytm 
pracy. 

„Koło za kołem", dzieło hinduskiego malarza Krishna Hebbara, profesora Szkoły Sztuk Pię-
knych w dalekim Bombaju, — to zaledwie jeden z kilkuset obrazów zgromadzonych na Wy-
stawie Sztuki Hinduskiej, którąw ciągu października zwiedziły tysiące miłośników sztuki w 
Warszawie i Krakowie. 

rodzinne, tańce ludowe 1 realis-
tyczne portrety — oto co poka-
zali w Polsce malarze dalekich 
Indii. „Chociaż Polska jest bar-
dzo odległa od Indii — powie-
dział na otwarciu w y s t a w y am 
basador Indii K.P. Sziwasanka-
ra Menon — jednak kraj nasz 
nie jest nieznany w moje] oj-

Zorganizowane przez Ogólno-
indyjskie Towarzys two Sztuk 
P ięknych i Sztuki Zdobniczej 
w y s t a w a przybyła do Polski po 
dłuższym pobycie w Związku 
Radzieckim, gdzie również spo-
tkała się z niezmiernie życzli-
w y m przy jęc iem publiczności i 
krytyki . Była to pierwsza tego 
rodzaju w y s t a w a w Polsce, pier 
wsze zbliżenie kulturalne mię-
dzy naszym narodem, a wie l -
k i m narodem hinduskim. 

Początki sztuki hinduskiej się 
gają epoki sprzed pięciu tysię-
cy lat. Z tego okresu pochodzą 
najstarsze zabytki sztuki hin-
duskiej — pokazane na wysta-
wie, barwne reprodukcje niez-
miernie interesujących f resków 
ze ś w i ą t y ń w grotach Adżanle 
i grotach Bagh. Ileż rozmachu 
i jakież bogactwo b a r w cechuje 
te na jdawnie jsze zabytki sztuki 
hinduskie j , n a m a l o w a n o bezpo-
średnio n a skale, i zachowane 
po dziś dzień. 

P r a w d z i w y jednak rozkwit 
sztuki h induskie j przypada na 
X V I i X V I I stulecie, g d y m a n -
dżurscy Mogu łowię opanowal i 
kraj . Na dworze Wie lk iego Mo-
gula bujnie kwit ło życie kultu-
ralne, nauka i sztuka. Sprowa-
dzeni z Persj i artyści dali po-
czątek s łynnej „szkole moguls -
skie j" . W t y m s a m y m czasie w 
Radżputanie tworzy ła inna gru-
pa artystów, którzy sztukę swą 
w y w i e d l i bezpośrednio z m o t y -
w ó w l u d o w y c h . Bogato repre-
zentowane b y ł y na w y s t a w i e 
m i n i a t u r y tego okresu: „Bóg 
s łońca" . „Draupadi " (bohaters-
w a n a r o d o w e g o eposu hindus-
k iego „ M a h a b h a r a t a " ) , „ S a w a i 
Dżagat Singhdżi n a s łoniu" , 

„Dziesięciu j o g ó w " i wie le in-
nych. Śmiałe połączenie kolo-
rów, delikatność i precyzja linii 
różnorodność tematyki charak-
teryzuje ten okres malars twa 
hinduskiego. Gdy spogląda się 
na te delikatne obrazki w y d a -
je się, że to malarz śpiewa o ży-
c iu swego narodu, o legendach 
ojczystego kra ju . 

Podbó j Indii przez Wie lką 
Brytanię i związany z tym upa-
dek ekonomiczny kra ju pociąg-
nęły za sobą upadek kultury w 
ogóle, a sztuki w szczególności. 
W i e k X V I I I , a zwłaszcza X I X 
to okres upadku malars twa hin-
duskiego. Niezależni artyści 
chronią się w t y m czasie w 
północnej części Indii, u stóp nie 
botycznych Himala jów, gdzie 
powstaje n o w y kierunek m a l a r -
stwa hinduskiego tzw. „szkoła 
Baszoli" . 

Silne w p ł y w y zachodnio-euro-
pejskich szkół malarsk ich spo-
w o d o w a ł y oderwanie sztuki hin 
duskiej od tradyc j i i f o r m na-
r o d o w y c h , pozbawi ły ją d a w -
nego rozmachu. Malarze realiś-
ci, których obrazy b y ł y w y r a ź -
n y m oskarżeniem ustroju w y -
zysku i systemu kolonialnego, 
którzy w obrazach s w y c h sta-
rali się pokazać prawdz iwe ży-
cie narodu — nie znajdowal i po 
parcia w sferach panu jących . 
Angie lscy zaś kolonizatorzy 
wszelk imi sposobami starali się 
odc iągnąć artystów od tak „re-
w o l u c y j n y c h " tematów. 

Upadek sztuki h induskie j 
t rwa aż do początku naszego 
stulecia, kiedy malarze sięgnęli 
do bogatej sztuki ludowej , do 
starożytnych eposów l u d o w y c h 

niem ku l tura lnym w Polsce. 
Dzieła artystów hinduskich od-
znaczają Się głęboką oryginal -
nością, a tematy ich związane 
są najściślej z życ iem narodu 
i wielką poezją ludu hinduskie-
go. R ó ż n y m i środkami ekspresji 
— ale zawsze niezwykle gorą-
co i plastycznie — śpiewają one 
pieśń o życiu, wa l ce i marze-
n iach narodu, pokazują jego 
wierzenia, prace, zabawy i pra-
gnienia. 

W y s t a w a sztuki hinduskiej w 
Polsce dala Po lakom sposobność 
lepszego zaznajomienia się z 
twórczością wielkiego narodu 
Indii, który stworzy! wie lowie-
kową narodową kulturę artys-
tyczną i wniós ! do skarbnicy 
sztuki ogólnoludzkiej wkład nie-
oceniony. Zarazem zaś w y s t a w a 
stała się s i lnym o g n i w e m zbli-
żenia między o b y d w o m a , mało 
sobie dotychczas znanymi naro-
dami. 

Przyjęcie, jakie p r z y b y ł y m z 
wys tawą artystom h induskim 
zgotował naród polski stanowi 
dowód, iż oba kraje dzieli 
wprawdzie duża odległość geo-
graficzna, ale blisko je łączą u-
czucia przyjaźni, chęć współpra-
cy i pragnienie zapewnienia 
światu pokoju i szczęścia. Sawai bzagal na słoniu (malowid ło z Radżput) 

Talenty, które rodzą się wśród l u d u . . . 
: . 
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Miniatura mogulska 

„ R a m a j a n a " i „Mahabharata" , 
do scen z mitologi i . 

Współczesne malars two hin-
duskie to przede wszystk im o-
brazy scen z codziennego życia 
narodu Indii . Chłopi i robotni-
c y przy pracy, żebracy i sceny 

Slapidawi cwUfàti Aceft pcancuô&icâ 
ui ó/złuce « 9Uuvt £uc*ece » 

Czterej popularni artyści sceny i ekranu francuskiego wystąpią w sztuce pióra Jean Girau-
doux „Pour Lucrece", która wystawiona zostanie w najbliższym czasie w leatrze Marigny 
w Paryżu. Na zdjęciu: Jean Servais, Edwige Feaillere, Madeleine Renaud i Jean-Louis Rar-
raułt podczas próby. (Photo Images de Paris ) 

czyżnie. Dla tych z nas, którzy 
studiowali historię Zachodu, Pol 
ska ma swoje odrębne oblicze. 
W y r a ż a się ono w duchu wol-
ności, który naród polski prze-
jawiał nawet w najczarniej-
szych dniach swojej historii. 
Dla narodu hinduskiego, który 
również musiał, wałczyć o swo-
ją. wolność — dzieje Polski ma-
ją szczególne znaczenie." 

W y s t a w a sztuki hinduskiej 
stała się p o w a ż n y m wydarzę-

Ze świata 
G O E T H E A F I L M Y 
O G A N G S T E R A C H 

Na skutek interwencji widzów 
kinowych magistrat miasta Ha 
nower (Niemcy zach ) nakazał 
zmianę nazwy tamtejszego ki-
na „Goethe". IV uzasadnieniu 
postanowienia mówi się, że „o-
bywatcle miasta są zdania, ii 
kino, wyświetlające prawie wy-
łącznie filmy sensacyjne naj-
niższej jakości, nie powinno łą-
czyć nazwiska wielkiego pisa-
rza z wyświetlaną tandetą". 

Z A M K N I Ę T E 
A Ż D O O D W O Ł A N I A 

Na wezwanie związku zawo-
dowego kinomechaników w Nor 
wegii zastrajkowaly wszystkie 
kina w Oslo. Na zamkniętych 
drzwiach kin wiszą tabliczki z 
napisem: „Zamknięte aż do od-
wołania". Przyczyną pierwsze-
go generalnego strajku kinąme-
chaników stolicy Norwegii są 
niskie uposażenia pracowników 
kin. 

NARÓD radziecki lubuje się w 
sztuce. Teatry, sale koncer-
towe, Wystawy Sztuk Pięk-

nych są stale pe.'ne. Robotnicy, 
chłopi, urzędnicy, żołnierze i 
nauczyciele, inżynierowie i li-
czeni, w każdej wolnej chwili 
uprawiają z zamiłowaniem w 
klubach — muzykę, śpiew, ma-
larstwo, sztukę dramatyczną 
lub taniec. Bo też w Związku 
Radzieckim istnieje obecnie 
9.000 klubów i pałaców kultu-
ry, należących do Syndykatu, 
nie licząc pozostałych. 

125.000 K O L 
A R T Y S T Y C Z N Y C H . . . 

W ZSRR otwarta jest droga 
dla talentów. Chłopcy i dziew-
częta w liczbie setek tysięcy u-
częszczają do konserwatoriów, 
szkół muzycznych, instytutów 
teatralnych i Szkół Sztuk Pięk-
nych. Rekrutują się oni spo-
śród byłych robotników, chło-
pów i urzędników, którzy do 
niedaiona jeszcze byli gorąco 
oklaskiwani na przedstawie-
niach amatorskich. Sztuka nie 
zawodowa jest w Związku Ra-
dzieckim niewyczerpaną kopal-
nią talentów. W samych tylko 
klubach, pałacach kultury oraz 
w fabrykach istnieje ponad 125 

RECITAL 
PIANISTKI POLSKIEJ 

BARBARY HESSE-
BUKOWSKIEJ W MOSKWIE 

Polska Agencja Prasowa po-
daje z Moskwy, że 30 paździer-
nika b. r. odbył się tam reci-
tal laureatki konkursu im. Cho 
pina w Warszawie i im. Mar-
guerite Long-Jacgués Thibaud 
w Paryżu — Barbary Hesse-
Bukowskiej, poświęcony muzy-
ce szopenowskiej. 

Publiczność Kraju Rad gorą-
co wyrażała swe uznanie dla 
wysokiej klasy gry polskiej 
pianistki. 

tysięcy kół ar ty stycznych ama-
torskich, finansowanych przez 
syndykaty, które w ten sposób 
przyczyniają si-; do kultywowa-
nia talentów ludowych. 

...W K T Ó R Y C H U D Z I A Ł 
B I E R Z E 2 M I L I O N Y O S Ó B 

y Di kół tych należy ponad 2 
miliony osób. Owa sieć artys-
tyczna rozprzestrzenia się szero-
ko i po wsiach. Konkursy ama-
torskie w stolicach i na prowin-
cji są tradycją w ZSRR. Biorą 
w nich udział nie tylko koła 
amatorskie, ale i poszczególni 
artyści. Najlepsi z nich otrzy-
mują prawo uczestniczenia w 
finale konkursu, który odbywa 
się w Moskwie. Osoby szczegól-
nie uzdolnione kształcą się w 
zakładach muzycznych, choreo-
graficznych, czy teatralnych, 
biorąc często udział w wystę-
pach zespołów teatralnych sto-
licy, gdzie talenty ich dojrze-
wają i rozwijają się. Wielka 
liczba artystów, muzyków, śpie-
waków i balelmistrzów dzisiaj 
już sławnych, stawiało pierw-
sze kroki w kołach amator-
skich, kierowanych przez wy-
trawnych pedagogów. Widz ra-
dziecki śledzi zawsze z wielkim 
zainteresowaniem ewolucję ta-
lentu wschodzącej gwiazdy fil-
mowej, czy też artysty teatral-
nego, lub muzyka. 

W chwili obecnej Związek 
Radziecki poszczycić się może 
całą plejadą nowych sławnych 
już nazwisk. Tak więc np. do 
niedawna nie wiedziano jeszcze 
kim jest Nelly Kongrapkina — 
dziś natomiast nie ma jednego 
obywatela Leningradu, który 
by nie znał nazwiska młodej pri 
ma-baleriny Opery j baletu... 
Kilka lat temu, Alexander Rezt• 
chikow, syn szofera z Moskwy 
— zdradzał wielkie zdolności w 
grze na harmonii. Powołano go 
na studia muzyczne do Moskwy. 
Obecnie, ów 17-letni młodzie-
niec przygotowuje się do wzię-
cia udziału w i-tym Festiwalu 

Światowym Młodzieży i Studen-
tów. Młoda śpiewaczka — Ga-
lina Ołeinitchenko pracowała w 
kołchozie. Pierwszymi jej słu-
chaczami byli chłopi ukraińscy 
— występowała bowiem na sce-
nie klubu kołchozu. Koledzy 
radzili jej, by się kształciła. Dzi-
siaj, Galina jest znakomitą śpie-
waczką, a piękny jej sopran o 
bogatej skali odcieni budzi po-
dziw najwybredniejszej publicz-
ności. 

Przedstawiciele ZSRR zbierali 
zasłużone laury na trzech ostat-
nich Festiwalach Światowych. 
Ostatnia ekipa młodych talen-
tów, przedstawiona publiczności 
radzieckiej, wzbogaciła listę ar-
tystów-amatorów. Związek Ra-
dziecki, czujny na ich stały roz-
wój, popiera ich, pomaga im się 
doskonalić i tym samym — na-
prowadza tę młodzież na drogę 
Wielkiej Sztuki. 

Co warto obejrzeć 

((La mer cruelle» 
{(( Okrutne morze ») 

Film angielski w*, powieści N. Monsarral 
Realizacja: Charles Prend 

Obecny sezon jes ienny w Pa-
ryżu obf i tu je , tak jak każde-
go roku, w cały szereg n o w y c h 
f i lmów, f rancuskich i zagrani-
cznych , z których niektóre za-
sługują na szczególną uwagę. 
„La M e r Cruel le" należy do 
tych rzadkich ostatnio f i l m ó w 
których wysoki poz iom artysty 
czny idzie w parze z głębokoś-
cią i szlachetnością zawartych 
myśli . F i lm ten, aczkolwiek zre 
a l izowany na cześć angielskie j 
marynarki w o j e n n e j , nie jest 
b y n a j m n i e j apoteoza w o j n y , a-
le przeciwnie j e j oskarżeniem i 
potępieniem. Morze i j ego okru 
c ieństwo stanowi jedynie tło, 
na k tórym rozgrywa się wielki 
dramat ludzkości , t ym większy 
że w y w o ł a n y przez samego 
człowieka. 

A k c j a f i lmu toczy się pod-
czas ostatnie j w o j n y . Na ekra-
nie przesuwa się kronika pię-
c io letnie j walki o At lantyk i 

Jan Kochanoiv* ki • mistrz z Czarnolasu 
Jan Kochanowski urodził się 

w 1530 roku w Sycynie pod Zwo-
leniem. Jak wielu synów zamoż-
nych rodziców, kształcił się naj-
pierw na Uniwersytecie Krakow-
skim, później za granicą — we 
Włoszech. Podróżował po Fran-
cj i i Belgii. W tym czasie we Fran 
cj i wielki poeta francuski Piotr 
Ronsard organizuje koło literac-
kie, tak zwane „Plejady". Głów-
nym punktem programu tej gru-
py była twórczość w języku o j -
czystym. Sprawa twórczości w 
języku ojczystym wynikała z bu-
dzącej się świadomości narodo-
wej, wiązała się z narodzinami 
mieszczaństwa, walczącego o o-
balenie ustroju feudalnego. Ko-
chanowski poznawszy program 
grupy Ronsarda wraca do Pol-
ski z głębokim przekonaniem, że 
sztuka, że literatura powinna 
służyć narodowi, że poeci powin-
ni pisać w języku ojczystym. Po 
powrocie do kraju bawi najpierw 
na dworze wojewody lubelskiego 
Jana Firleja, jednego z przywód-
ców ruchu reformatorskiego, czło 
wieka związanego z obozem po-
stępu. Później poeta znajduje się 
w otoczeniu króla. 

W Polsce toczyła się wówczas 
zażarta walka. Z jednej strony 
— postępowa szlachta wysuwała 
program reform, znany pod naz-
wą „egzekucji dóbr i praw ko-
ronnych", obejmujący sprawy: 
zniesienia sądownictwa kościel-
nego (dającego się szlachcie moc-
no we znaki), ustanowienia w 
Polsce kościoła narodowego, re-

formy skarbu i zabezpieczenia o-
brony granic Rzeczypospolitej, a 
także zwrot dóbr koronnych (któ-
rych część oddana została przez 
króla magnatom). Dochody z tych 
dóbr — gdyby one wróciły do 
skarbu — zasiliłyby finanse pań-
stwa, a to by przeciwdziałało ob-
ciążeniu podatkami szlachty. 
Król, będąc zwolennikiem wielu 
punktów tego programu, zwła-
szcza tych, które odnosiły się do 
ograniczenia władzy kleru, nie 
chciał jednak „egzekucji" dóbr 
koronych, bał się bowiem nad-
miernego uprzywilejowania szla-
chty, które by mogło podważyć 
i tak już osłabioną władzę kró-
lewską. Z tym właśnie stronnic-
twem królewskim związał się Ko-
chanowski. Wyrazem jego poglą-
krytykujący szlachtę za chciwość 
dów jest poemat „Zgoda", ostro 
i lekceważenie praworządności, 
za zaniedbanie sprawy obrony 
granic. W tym utworze występu-
je poeta również przeciwko spo-
rom religijnym na sejmach. Z te-
go okresu pochodzi „Pieśń o do-
brej sławie". Mówi w niej poe-
ta, że celem człowieka jest słu-
żyć „poćciwej s p r a w i e - a służyć 
trzeba pracą i poświęceniem się 
dla dobra ogólnego. Stąd apel do 
społeczeństwa: 

„Służmy poćciwej sprawie, a 
jakto kto może 

Niech ku pożytku dobra 
spólnego pomoże". 

Zarówno poemat „Zgoda" jak 
i"T,Pieśń o dobrej sławie" jest wy-
razem rzetelnej troski poety o 

losy ojczyzny, wyrazem jego głę-
bokiego patriotyzmu. Będąc na 
dworze królewskim pisze też poe-
mat „Lachy" oraz liczne fraszki. 

Fraszki, cieszące się u współ-
czesnych wielkim powodzeniem, 
zawierają pochwałę radości życia 
i miłości, satyrę i celny dowcip. 
Posłuchajmy fraszki „Na starą": 
„Teraz by ze mną zgrywać się 

chciała, 
Kiedyś, niebogo, sobie 

podstarzała. 
Daj pokój przebóg. Sama baczysz 

znadnie. 
Ze nic po cierniu, kiedy róża 

spadnie". 
A oto fraszka obyczajowa — 

„Na nabożną", w której odsłania 
Kochanowski fałsz i obłudę de-
wotek : 
„Jeżeli nie grzeszysz, jako ml 

powiadasz, 
Czego się, miła, tak często 

spowiadasz?" 
Nie brak we fraszkach Kocha-

nowskiego i ech aktualnych wy-
darzeń. Oto fraszka napisana z 
okazji zbudowania pierwszego 
mostu na Wiśle : 
„Nieubłagano Wisło, próżno, 

wstrząsasz rogi, 
Próżno brzegom gwałt czynisz 

i hamujesz drogi; 
Nalazł fortel król August, jako 

cię miał pożyć, 
A ty musisz tą swoją, dobrą 

myśl położyć. 
Bo krom wioseł, krom promu 

już dziś suchą nogą 
Twój grzbiet nieujarzmiony, 

wszyscy deptać mogą". 

W niektórych fraszkach Ko-
chanowski ośmiesza zakłamanie, 
dwulicowość, hulaszcze życie kle-
ru. Fraszki te skutecznie torowa-
ły drogę nowej, świeckiej kultu-
rze. Oto na przykład fraszka pt. 
„Kaznodzieja": 
„Pytano kaznodzieję: czemu to, 

prałacie 
Nie tak samo żywiecie, jako 

nauczacie?' ' 
(A miał doma kucharkę) i rzecze: 

„Mój panie, 
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam 

500 za nie, 
A nie wziąłbych tysiąca, mogę to 

rzec śmiele, 
Bych tak miał czynić, jako 

nauczam w kościele". 
Dają fraszki wyraz poglądom 

politycznym Kochanowskiego, są 
śmiałym atakiem na duchownych 
możnowladców, a przede wszyst-
kim na papiestwo. We fraszce pt. 
„Na świętego o jca" czytamy: 
„Świętym cię zwać nie mogę, 

ojcem się nie wstydzę, 
Kiedy, wielki kapłanie, syny 

twoje widzę". 
Znaczenie fraszek polega na 

tym, że dają one szeroki obraz 
współczesnej rzeczywistości, że 
poeta — kochający życie i cie-
szący się jego pięknem — sku-
tecznie podważa w nich autory-
tet średniowiecznych powag. Na-
pisane prosto, a pięknie, wyraża-
ją myśli i uczucia poety. 

Od roku 1570 stosunek Kocha-
nowskiego z dworem królewskim 
staje się coraz luźniejszy. Poeta 
osiada we wsi rodzinnej — w 
Czarnolesie. Tu — w związku z 

napadem Tatarów na Podole — 
pisze patriotyczną pieśń „O spu-
stoszeniu Podola", w której wzy-
wa Polaków do broni. Tu tworzy 
„Pieśń świętojańską o Sobótce", 
przypominając stary, przechowy-
wany od pogańskich czasów zwy-
czaj święcenia sobótki. Warto 
podkreślić, że poeta sięgnął tu 
do tematyki ludowej i pierwszy 
wprowadził ją w tak szerokim 
stopniu do literatury. Całość no-
si charakter pochwały „wsi spo-
kojnej, wsi wesołej". Utwór za-
wiera wiele poetyckiego piękna, 

Jan Kochanowski 

ale nie odpowiada rzeczywistoś-
ci. Zrozumie to poeta, toteż w 
późniejszych utworach podkreśli 
konflikt istniejący między dwo-
rem a chłopstwem: 
„Pi j ty, włodarzu, i mów coć 

się będzie zdało, 
Prosto, jako za naszych ojców 

więc bywało". 
„Tak ci bywało, panie, pijaliśmy 

z .sobą, 
Ani gardził pan kmiotka swojego 

osobą. 
Dziś już wszystko inaczej, 

wszystko spoważniało 
Jako mówią: postawy dosyć, 

wątku mało". 
Rzeczpospolita szlachecka, w 

której panuje nierówność sta-
nów, egoizm i prywata magnate-
rii, wzrastające wstecznictwo, 
zdradza pierwsze objawy rozkła-
du i upadku. Widzi to Kocha-
nowski. 12 stycznia 1578 roku w 
Jazdowie pod Warszawą, podczas 
uroczystości związanych ze ślu-
bem kanclerza Jana Zamoyskie-
go, wystawia słynną tragedię : 
„Odprawa posłów greckich". W 
„Odprawie" Kochanowski posłu-
guje się postaciami ze świata sta-
rożytnego, ale uosabiają one 
przedstawicieli ówczesnego poli-
tycznego życia w Polsce. W pos-
taciach bohaterów starożytności 
odmalował Kochanowski charak-
terystyczne cechy szlachty; ich 
ustami wypowiedział swe troski 
i bolączki narodowe, krytykę i 
przestrogi. Apeluje, „by rozum 
był przy młodości'1, zwraca się 
do postów i senatorów: „wy, któ-
rzy Pospolitą Rzeczą władacie", 

daje wyraz patriotycznego bólu 
w słowach Ulissesa: „o nierząd-
ne królestwo i zginienia bliskie, 
gdzie ani prawa ważą, ani spra-
wiedliwość ma miejsce ale wszy-
stko złotem kupić trzeba". 

„Odprawa" ukazuje nam Kocha 
nowskiego jako dojrzałego twór-
cę i obywatela głęboko zatroska-
nego o los ojczyzny. Tragedia u-
rzeka mistrzostwem formy poe-
tyckiej. 

Spokój życia w Czarnolesie zbu 
rzyło nieszczęście osobiste Kocha-
nowskiego. Umiera mu najuko-
chańsza córeczka Urszulka. Jej 
pamięci poświęcone są treny — 
najpiękniejszy i najwspanialszy 
pomnik miłości ojcowskiej. 

Kochanowski zmarł w roku 
1584. Przeszedł do dziejów pol-
skiej kultury jako wielki poeta, 
twórca narodowej i postępowej 
poezji polskiej. Dziś Polska Lu-
dowa upowszechniając masom 
dorobek Kochanowskiego czci je-
go wielkie zasługi. Spełniła się 
nadzieja mistrza z Czarnolasu 
wyrażona przez niego w słowach: 
„Jednak mam tę nadzieję, 

że przedsię za laty 
Nie będą moje czule nocy bez 

zapłaty; 
A co mi za żywota ujmie czas 

dzisiejszy, 
To po śmierci nagrodzi z lichwą 

wiek późniejszy". 

coraz wyraźnie j zarysowuje się 
wpływ tych walk na los i psy-
chikę załogi j ednego z angiel-
skich pancerników. 

Na burzl iwych fa lach oceanu 
angielski pancernik „Compass 
R o s e " eskortuje statki w o j e n n e 
i prowadzi nieustanną walkę 
przeciwko n iemieck im łodz iom 
p o d w o d n y m . W a l k a ta jest dlu 
ga i okrutna. Czasami człowiek 
wychodz i z n ie j zwycięsko, har-
tuje ona bowiem charakter , po 
głębia uczucie sol idarności . Ale 
jakże często w o j n a narzuca sy-
tuacje , których okropnośc i czło 
wiek, ży jący w normalnych wa 
runkach nie może sobie nawet 
wyobraz i ć ! Do na jbardz ie j dra 
m a t y c z n y c h m o m e n t ó w f i lmu, 
należy scena, gdy o f i cer załogi 
stwierdza w pobliżu pancerni -
ka obecność łodzi podwodne j . 
Kap i tan , Ericson postanawia 
z b o m b a r d o w a ć łódź przy porno 
cy ręcznych granatów. A le o to 
w te j s a m e j chwil i , na f a l a c h 
ukazują się niedobitki j edne -
go z za top ionych przez wroga 
statków. Ericson wie, że jeżeli 
chce ocal ić swó j pancern ik od 
n i e c h y b n e j zguby, to nie wol -
no m u tracić czasu na ratowa-
nie n iedobi tków. Na twarzy je-
go widać głęboką walkę wew-
n ę t r z n ą : on bowiem j e d y n y 
może i musi powź iąć tę ciężką 
decyzję.. . Rozkaz b o m b a r d o w a -
nia pada po raz wtóry, a od -
łamki g r a n a t ó w rozrywają cia-
ła nieszczęśliwych niedobi tków. 
„Zbrodn iarz " , krzyczą pod ad-
resem kapi tana oburzeni m a -
rynarze, ale Ericson nie reagu 
je . P o kilku dopiero godz inach 
j eden z o f i c e rów zna jdu je go 
za lanego łzami w stanie zupeł-
nego p i jaństwa. 

Z a c y t o w a n a scena nie jest 
j edyna , jeżel i chodz i o wysokie 
napięcie dramatyczne . „La M e r 
Cruel le" pos iada ich dużo i każ 
da z n i ch pod i n n y m k ą t e m 
pokazuje bezwzględność i pot -
worność w o j n y . W o j n a jest 
wszędzie tak na morzu j a k i 
na lądzie. Niszczy wszystko, za 
r ó w n o rzeczy martwe j a k i is-
toty ludzkie, ich życie, s p o k ó j 
i szczęście, d o którego m a j ą 
prawo. 

Doskona ła technika f i lmu, 
inte l igentna reżyseria i niez-
wykle bezpośrednia gra artys-
tów składają się na całość , któ 
ra da j e wrażenie autentyczne-
go d o k u m e n t u , kręconego pod-
czas działań we jennych . Toteż , 
„La M e r Cruel le" przemawia 
do widza, wzrusza go i u m a c -
nia w nim pragnienie poko ju . 



Satan ekwipunku ptzemy,ô&auieg,a 
pstzty Sïavbe de Vet&ailleô, ta 3Uvty,iu K A S Z M I R 

EU R O P E J C Z Y C Y , którzy mieszkają w I n d i a c h , wiedzą, 
że wakac j e spędza się n a j p r z y j e m n i e j w Gulmargu i 
innych mie jscowośc iach Kaszmiru. K l i m a t p ięknych 

gór Kaszmiru świetnie odpowiada Europe jczykom. Nic dziw-
nego zatem, że w Indiach Europe j czycy a ściśle m ó w i ą c An-
glicy przez długi czas traktowal i Kaszmir raczej j a k o prob-
lem „ w a k a c y j n y " aniżeli po l i tyczny. M a j ą c pod swoim włada-
niem całą indyjską kolonię — któż by troszczył się akurat o 
j e d n o księstwo Kaszmiru . Fakt , że Kaszmir jest kra jem prze-
szło dwa razy większym od Portugal i i , w niczym nie zmieniał 
sytuacj i . Była to bowiem przys łowiona kropla w morzu ol-
brzymich posiadłości angielskich. 

Przy Porte de Versailles w Paryżu zorganizowany zoslat salon ekwipunku przemysłowego' i 
handlu 'artykułami spożywczymi. Na zdjęciu: aparat służący do ubijania śmietany. (5.000' 

litrów za jednym razem). 

W e Franc j i , w sa lonach dru-
giego cesarstwa za Napo leona 
III , w s p o m i n a n o również K a -
szmir. Ale i wtedy nie m ó w i o -
n o o polityce. S ł owo Kaszmir 
splatało się nierozerwalnie z 
k o m p l e m e n t e m : J a k i p iękny 
m a pani szal". „ T o z K a s z m i -
ru" — brzmiała odpowiedź , któ-
ra t łumaczyła wszystko. Kasz-
mir bowiem słynął z produkc j i 
na jp ięknie jszych szali. W No-
w y m Jorku, w późnie jszym o-
kresie, „w dole m i a s t a " czyli 
w h a n d l o w e j dzielnicy M a n h a -
ttanu, znowu m ó w i o n o o Kasz -
mirze. T y m razem w i e l o j ę z y c z -
ny t łum handlarzy zachwala ł 
oryginalne wzory kaszmirskich 
dywanów, które n a r y n k a c h 
światowych zajęły mie j s ce sza-
li, j a k o n o w a spec ja lność pro -
dukc j i kaszmirskiej . 

„ P E R Ł A B R Y T Y J S K I E J 
K O R O N Y W Y M Y K A SIE 

R Z Ą D O W I A N G I E L S K I E M U 
Z R A K " 

Po drugiej wo jn i e światowej , 
m ó w i ą c o Kaszmirze , nie wspo 
m i n a się już ani o w a k a c j a c h , 
ani o szalach, czy dywanach . 
Kaszmir przestał być obo ję t -
n y m i n ie l i czącym się kra jem 
— stał się celem imperial isty-
cznych intryg i knowań . Zade -
c y d o w a ł o o tym j e g o położenie. 
Kaszmir leży bowiem w cen-
tralnej części po łudn iowe j Az-
ji, m a j ą c z j edne j s trony w na j 
bliższym sąsiedztwie dwa wiel-
kie az jatyckie kraje — Indie i 
Pakistan, z drugiej zaś Chińs-
ką Republ ikę Ludową. Przy 
swoim k luczowym położeniu ge 
Ograf icznym Kaszmir móg łby 
według opini i amerykańskicH 

N O W Y W Y N A L A Z E K RADZIECKI 

FARBA DO MALOWANIA POD WODĄ 
UTARŁO się od dawna, że da-

chy, metalowe wiązania 
mostów i wiaduktów oraz 

inne • konstrukcje• znajdujące 
się na otwartym powietrzu mo 
gą być malowane jedynie przy 
suchej pogodzie. Chodzi nie 
tylko o łatwość pracy, lecz i o 
to, że wilgoć utrudnia przysta-
wanie farby do metalowej po-
wierzchni. Kropelki wilgoci, 
które dostaną się pod farbę, po-
wodują korozję metalu i nisz-
czenie warstwy farby. Rozmai-
te maszyny pracują pod gołym 
niebem, ale podczas malowa-
nia są chronione od wilgoci. 
Malowanie parowozów, autobu-
sów, trolejbusów, tramwajów, 
samochodów i samolotów odby-
wa się zwykle w pomieszcze-
niach zamkniętych. 

Ale jak pomalować np. wiel-
ki okręt. Tego rodzaju prace 
wykonywano dotychczas w do-
kach lub elingach (urządzenia 
n a brzegu morza, służące do 
wyc iągania lub podnoszenia 
mniejszych statków). Ale i tam 
praca odbywała, się tylko pod-
czas suchej pogody. Ponieważ 
doki znajdują się na morskim 
wybrzeżu, gdzie wilgotność po-
wietrza jest wyższa, niesprzyja-
jące warunki atmosferyczne na 
długo nieraz przerywają proces 

malowania. W ten sposób zdol-
ność przepustoiva doków male-
je. 

Rola farby pokrywającej pod-
wodną część okrętu jest wyjąt-
kowo wielka, bo chroni ją od 
korozji, tj. niszczącego działania 
atmosfery. Ale nie tylko koro-
zja szkodzi okrętom. Na mo-
rzach i oceanach podwodna 
część okrętu obrasta muszlowa-
tymi mikroorganizmami i wo-
dorostami. Największe ich ilo-
ści skupiają się na miejscach 
ściemniałych, chropowatych i 
zadrapanych itp. częściach naj-
słabiej chronionych przez farbę. 
Mikroorganizmy, poddając me-
chanicznemu i chemicznemu 
rozkładowi pomalowaną powie-
rzchnię, obnażają stopniowo 
metal z farby i tu powstają og-
niska korozji. Praktyka wyka-
zała, że już po kilku miesiącach 
od chwili pomalowania, pod-
wodna część kadłuba okrętowe-
go zaczyna znowu obrastać. 
Obrastanie takie powoduje 
zmniejszenie opływowości, ob-
niża szybkość okrętu i tym sa-
mym wpływa na wzmożonie 
zużycie paliwa. 

i i i IELU wynalazców praco-
]/y wato nad sposobami ma-

lowania okrętów pod wo-
dą. Oczywiście, że wymagało 

to zastosowania specjalnej far-
by, posiadaj/{cej odpowiednie 
właściwości, a mianowicie wo-
doodporność ' i nierozpusszczal-
ność w wodzie morskie], dobrą 
przystawalność do mokrej po-
wierzchni metalowej. 

Zadaniu temu pierwsi spro-
stali uczeni radzieccy. Taka cu-
downa farba została bowiem 
sporządzona przez inżyniera-wy-
nalazcę .4. I. Szturka W wyni-
ku długich eksperymentów uda-
ło mu się uzyskać farbę przy-
stającą w wodzie do płyt i dają-
cą dostatecznie twardniejącą 
warstwę. 

Niezwykle charakterystyczną 
właściwością tej nowej farby 
była jej zdolność zapobiegania 
rozpoczętemu już w niektórych 
miejscach procesowi rdzewie-
nia. Właściwość ta posiada tym 
większe znaczenie, że przy o-
czyszczaniu znacznych powierz-
chni, całkowite usunięcie skut-
ków korozji jest praktycznie 
nieosiągalne. Aby farba mogła 
skutecznie zabezpieczać podwod-
ną część okrętu od obrastania. 
:ynalazca za rado akademika 
W. A: KisliakOwskiego, wpro-
wadził do jej składu nowy pi-
gment, jadowity dla mikroor-
ganizmów. Ten nowy składnik 

różnił się od wchodzących w 
skład zwykłych farb olejnych, 
połączeń arszenikowych, rtęcio-
wych i innych, które obniżają 
antykorozyjne właściwości far-
by. IV ostatnim czasie została 
odkryta jeszcze jedna właści-
wość nowej farby, a mianowi-
cie odporność na produkty po-
chodzenia naftowego, co znacz-
nie rozszerzyło możliwości jej 
zastosowania. 

F A R B A Z D A Ł A E G Z A M I N 

Z N A K O M I C I E 

W pierwszym etapie malowa-
nie podwodnych części okrętów 
nową. farbą będzie odbywało się 
po oczyszczeniu kadłubów w do-
kach. Następnie okręty będą 
matowane na morzu przed wy-
stąpieniem obrastania i korozji. 
Roboty te powinny być przepro-
wadzone podczas postojów w 
portach lub na redzie w trak-
cie czynności za lub wyładow-
czych. 

Proces technologiczny malo-
wania okrętów nową farbą w 
dokach różni się w istocie od 
zwykłego procesu tylko tym, że 
malowanie może odbywać się 
bez względu na stan pogody, a 
więc podczas deszczu, mgły, du-
żej rosy itd. Możliwe jest zasto-

sowanie mechanicznego nakła-
dania farby i rozpylania jej za 
pomocą rewolwerówek. Przy 
malowaniu w wodzie musi być 
natomiast zastosowany pędzel 
o specjalnej konstrukcji, który 
został wypróbowany z powo-
dzeniem podczas prac dośioiad-
czalnych na Morzu Czarnym. W 
razie podwodnego malowania 
dużych powierzchni, mogą być 
użyte specjalne rozpylacze (re-
wolwerów ki); wymaga lo jedy-
nie zwiększonego ciśnienia. 

Opracowano już technologię 
nowej farby. W zależności od 
przeznaczenia i dziedziny zasto-
sowania, wytwarza się obecnie 
4 rodzaje nowej farby i 6 jej 
kolorów. Cena jej jest przecięt-
nie o 30 proc. niższa ód ceny 
farb okrętowych. 

Zakres stosowania nowej far-
by, która od inicjałów swego 
wynalazcy otrzymała nazwę 
„AISz", nie ograniczy się do 
malowania podwodnych części 
kadłubów i statków floty mor-
skiej i rzecznej. Znajdzie ona 
niewątpliwie szerokie zastoso-
wanie i w innych dziedzinach 
przemysłu i transportu, a prze-
de wszystkim przy budowni-
ctwie hydrotechnicznym. 

J. SZ. 

speców od prowokac j i , odegrać 
poważną rolę pol i tyczną w im-
perial istycznych p l a n a c h w tej 
części świata. Wystarcza ło to 
by W a s z y n g t o n doszedł do 
wniosku, że trzeba Kaszmir o -
p a n o w a ć i zdobyć — za wszel-
ką cenę. Sytuac ja po l i tyczna 
dawała po temu odpowiednią 
sposobność . 

S I A N I E N I E N A W I Ś C I 
M I E D Z Y M U Z U Ł M A N A M I 

A W Y Z N A W C A M I 
H I N D U I Z M U 

W rezultacie drugie j w o j n y 
światowej i zwycięstwa rewo-
luc j i ch ińskie j n a pó łwyspie 
h indus tańsk im niezwykle wzro 
sły n a sile ruchy wolnośc io -
we. R z ą d brytyjski już w cza-
sie w o j n y zrozumiał , że Indie , 
ta „perła bryty jskie j k o r o n y " 
zaczyna m u się w y m y k a ć z 
rąk. Postanowi ł więc dz ia łać 
szybko, by zapewnić sobie m a -
ks imum w p ł y w ó w i u lokować 
swe m a c k i w k luczowych po-
zyc jach . Zamias t więc ob ieca-
ne j n iepodległośc i dla ca łych 
Indi i , og łoszony został w 1947 
r. tzw. p lan M o u n t b a t t e n a za 
p o w i a d a j ą c y podział Indi i 
D o k o n a n o więc podzia łu i za-
miast j e d n e g o u t w o r z o n o d w a 
p a ń s t w a : Indie i Pakistan. 
Nie m a i n n y c h różn ic poza 
re l ig i jnymi , między ludnością 
ty ch d w ó c h państw. Ale wlaś 
nie te różnice postanowi l i A n 
glicy wygrać , by wzniecać an -
tagonizm, niesnaski i kon f l ik -
ty. Zaczę to więc podburzać 
ludność muzu łmańsk iego Pa-
kistanu przec iwko w y z n a w c o m 
h indu izmu w I n d i a c h i odwro -
tnie. 

ż e b y te stosunki jeszcze bar 
dziej zaostrzyć, p o z o s t a w i o n o 
nieroztrzygniętą sprawę Kasz-
miru, który mia ł już p o d o k o -
n a n y m podziale zadecydować , 
czy c h c e przy łączyć się d o I n -
dii czy d o Pakistanu. Jak było 
d o przewidzenia, imper ia l i s tom 
uda ło się poróżn i ć Ind ie z Pa-
k is tanem i wzniec i ć p o w a ż n y 
konf l ik t międzynarodowy . K o n 
f l ikt ten przenies iono n a f o -
r u m R a d y Bezpieczeństwa O. 
N.Z., gdzie d y p l o m a c i amery -
kańscy , pod pozorem godzenia 

PONAD 1.200.000 
KSIĄŻEK 

SPRZEDALI W BR. 
KOLPORTERZY 

W POLSCE 
Od początku bieżącego roku 

2.600 kolporterów książkowych, 
pracujących na terenie warszaws-
kich zakładów pracy sprzedało 
już ponad 1.200 tysięcy książek, 
to jest trzy razy tyle, ile w cią-
gu całego ubiegłego roku. 

Na naradzie w dzielnicy Praga-
Sródmieście kolporterzy postano-
wili przystąpić do współzawodni-
ctwa międzyzakładowego o najwię 
kszą ilość sprzedanych książek. 

Indi i z Pakis tanem, zaczęli 
w y g r y w a ć te pańs twa przec iw-
ko sobie i szantażować każde 
z o sobna groźbą, że jeżeli n ie 
będą posłuszne i ch p l a n o m po-
l i tycznym, to w sprawie Kasz-
miru udzielą poparc ia stronie 
przec iwnej . 

USA C H C I A Ł O B Y U P I E C 
D W I E P I E C Z E N I E 

NA J E D N Y M R O Ż N I E 
W miarę rozwo ju sytuac j i 

S t a n o m Z j e d n o c z o n y m wyda-
wało się, że za j e d n y m zama-
c h e m osiągną d w a ce le : z j ed -
ne j s trony przekształcą Kasz -
mir w bazę swo i ch agresyw-
n y c h p l a n ó w przeciw Chińs-
kiej Republ i ce L u d o w e j i Zwią -
zkowi Radz ieck iemu, z drugie j 
zaś — wyrzucą Angl ię z tego 
terenu i same za jmą je j m i e j -
sce. Jak widać , W a s z y n g t o n 
mia ł n a oku wysoce zyskowną 
operac ję . 

Z a b r a n o się więc d o dzieła, 
u ż y w a j ą c „ n o w y c h " , jeszcze 
bardzie j w y r a f i n o w a n y c h i peł-
n y c h zak łamania m e t o d m a j ą -
c y c h n a celu utrzymanie Kasz 
m i r u w ryzach imperial istycz-

Kaszmiru , Abdul lahowi . W re-
zultacie t y ch wizyt Abdu l lah 
wygłaszał szumne deklarac je o 
„n iepod leg łośc i " Kaszmiru . K t o 

stał za tą „n iepod leg łośc ią " 
nie ulegało żadne j wątp l iwo -
ści. 

Sr inagar jest piękną m i e j -
scowośc ią , ale to nie względy 
turystyczne b y ł , m a g n e s e m , 
który przyc iągną ł t a m p o k o -
n a n e g o kandydata n a prezy-
denta USA, Stevensona . O n 
również przy jecha ł zapewni ć 
Abdul laha , że S tany Z j e d n o -
czone życzą sobie „n iepod leg -
ł ego " K a s z m i r u — to znaczy 
K a s z m i r u w k t ó r y m A m e r y k a -
nie będą się rządzić j a k przy-
s łowiowe szare gęsi. 
W A Ż N Y K R O K NA D R O D Z E 

L I K W I D A C J I 
W Z N I E C O N E G O P R Z E Z 

I M P E R I A L I S T Ó W 
T U N K T U Z A P A L N E G O 

W A Z J I 
Nikt w Azj i takiej n iepod le -

głości K a s z m i r o w i n ie życzył . 
T o znaczy „n iepod leg łośc i " z 
bazami w o j s k o w y m i armi i a -
merykańskie j oraz z e k o n o m i -

O Stalinabad 
S -

ne j pol i tyki i ko lonia l i zmu. 
T y m razem W a s z y n g t o n w y -
stąpił b o w i e m j a k o szermierz 
„ w o l n o ś c i " i „n iepodleg łośc i " . 
P o d t y m szyldem p o s t a n o w i o -
n o p o d p o r z ą d k o w a ć sobie K a -
szmir i u czyn i ć z n iego powo l -
n e narzędzie amerykańsk ie j 
pol ityki . 

Nagle zaczęły się dz iać dz iw-
n e rzeczy. Sr inagar — stol ica 
K a s z m i r u — stała się przed-
m i o t e m za interesowania wszy-
stkich a m e r y k a ń s k i c h dyplo -
m a t ó w i speców o d międzyna -
r o d o w y c h intryg. W Srinigarze 
zaczął b y w a ć znany aferzysta 
m i ę d z y n a r o d o w y i as w y w i a d u 
a m b a s a d o r U S A w I n d i a c h , 
G e o r g e Allen, który wys iany zo-
stał t a m po „ zdan iu e g z a m i n u " 
w roli a m b a s a d o r a przy klice 
t i towskie j w Jugosławi i . Al len 
składał wizyty szefowi rządu 

c z n y m i p o l i t y c z n y m d y k t a t e m 
W a s z y n g t o n u . Ind ie i Pakis -
tan, w i d z ą c tę nową f o r m ę a -
merykańsk ie j agresj i , u z g o d n i -
ły p u n k t y sporne i doszły d o 
porozumien ia . P o s t a n o w i o n o 
urządzić plebiscyt , k o n t r o l o w a -
n y przez k o m i s j ę mieszaną o -
bu stron, pod p r z e w o d n i c t w e m 
czynnika neutra lnego , z wyk lu 
czen iem imper ia l i s tycznych in -
t rygantów, a Abdu l laha , który 
da ł się użyć j a k o narzędzie a -
m e r y k a ń s k i c h p l a n ó w , usunię -
to. Z a parę mies ięcy odbędz ie 
się plebiscyt , w k t ó r y m lud -
n o ś ć zadecyduje , czy c h c e n a -
leżeć d o Indi i czy d o Pakista -
nu. 

W ten sposób u c z y n i o n y zo -
stał ważny krok n a drodze l ik-
w i d a c j i sztucznie wznies ione-
go przez imper ia l i s tów p u n k -
tu zapa lnego w Azj i . 

W S I E D E U Ł A T P O flORYMBERDZE 

Z KRONIKI WYBIELANIA ZBRODNIARZY WOJENNYCH 
SIEDEM lat minęło w dniu 16 października od wyko-

nania wyroku Międzynarodowego Trybunału Wo-
jennego w Norymberdze — wyroku na czołowych 

zbrodniarzy hitlerowskich. 

Wyrok Trybunału, ogłoszony po 10-miesięcznej 
rozprawie w dniu 1 października 1946 r., skazywał na 
karę śmierci 12 zbrodniarzy wojennych i ludobójców 
— Hermana Goeringa, Joachima Ribbentropa, Wi lhe l -
ma Keitla, Ernsta Kaltenbrunnera, Alfreda Rosenberga, 
Hansa Franka, Wilhelma Fricka, Juliusa Streichera, -
Fritza Sauckla, Alfreda Jodła, Arthura Seyss-lnquartai 
zaocznie — Martina Erdmanna; na dożywotnie więzie-
nie — Rudolfa Hessa, Wilhelma Funka i Ericha Raede-
ra; na 20 lat więzienia — Baldura Schiracha i Alfreda 
Speera; na 15 lat więzienia —- Konstantina Neura-
tha; a wreszcie na 10 lat — Karla Doenitza. 

Ponadto Międzynarodowy Trybunał, ku obu-
rzeniu opinii publicznej całego świata, przy zdecydo-
wanym proteście i załączonym do wyroku „votum se-
paratum" radzieckiego sędziego, gen. Nikiczenki —-
uniewinnił zasługujących niewątpliwie na jak najsu-
rowszy wymiar sprawiedliwości Hjalmara Schachta 
(hitlerowskiego „czarodzieja"finansowego),Franza Pa 
pena (który pomógł Hitlerowi w zagarnięciu władzy, 
typowego imperialistę i szpicla-dyplomatę w pruskim 
stylu) i Hansa Fritzsche (zastępcę min. propagandy, 
Goebbelsa), oraz tak zbrodnicze organizacje, jak hit-
lerowski sztab generalny, naczelne dowództwo Wehr -
machtu i rząd I I I Rzeszy. 

Radzieckie „votum se-
paratum" było niezwykle 
znamienne.Wskazywało, że 
w łonie Trybunału nie by-
ło zgodności poglądów co 
do wymiaru sprawiedliwo-
ści zbrodniarzom hitlerow-
skim. A nie było, ponie-
waż władze USA już w ó w -
czas, w pierwszym'roku po 
zakończeniu wojny, dąży-
ły do zjednania sobie nie-
mieckich kół faszystow-
skich. monopolistycznych 
i militarystycznych. nbv je 
z czasem wprzęgnąć do 
swych agresywnych pla-
nów. Można by zapytać — 
dlaczego żalem władze a -

merykańskie dopuściły do 
wydania w Norymberdze 
wyroków śmierci na 12 lu-
dobó jców i skazania pozo -
stałych 7 na więzienie, za-
miast napierać, aby w s z y -
stkich obdarzono wolnoś-
cią? Odpowiedź na to py-
tanie jest bardzo prosta. 
Udzieli je j każdy, kto prze-
żył okupację hitlerowską i 

. pamięta potężną falę gnie-
wu, jaka wzbierając prze-
ciw agresorom przez lata 
wojny, ogarnęła wszystkie 
narody Europy z taką siłą, 
że nawet najzagorzalsi w 
r S A obrońcy faszyzmu, 
wówczas nie śmieli ieszcze 
wystąpić zbyt jawnie z o -

wymi profaszystowskimi 
zamiarami. 

„Polityka szlachetnej 
wyrozumiałości" 

i „rehabilitowania'' 
żołnierzy — na raty 

Tak więc w dniu 16 
października 1946 r. dzie-
sięciu czołowych zbrodnia-
rzy hitlerowskich zawisło 
na szubienicy, od której u -
służni opiekunowie uchro-
nili Goeringa, umożliwia-
jąc mu popełnienie samo-
bójstwa. Pozostałych 7 
zbrodniarzy, których na-
wet Amerykanie nie powa-
żyli się wtedy ratować, w 
grudniu tegoż roku osa-
dzono pod 4-stronną kon-
trolą w więzieniu w Span-
dau, na przedmieściu jed-
nego z zachodnich sekto-
rów Berlina. P o 1 i t y -
k ę ..szlachetnej wyrozu-
miałości" i ..rehabilitowa-
nia" zbrodniarzy (z myślą 
o późniejszym wykorzysta-
niu ich zdolności na rzecz 
nowej agresji) Ameryka-
nie musieli rozłożyć na ru-
ty-

Polityka ta, od razu 
znajdując wdzięczny i g o -
rący rezonans u wszystkich 
odwetowców bońskich i 
ich watykańskich protek-
torów, przejawia się sys-
tematycznie w całej 7 - le t -
niej historii okupowania 
Trizonii. Aby. nie sięgać 
zbyt już głęboko, wystar-
czy wspomnieć tu niektóre 
tylko fakty z ostatniego 
choćby półrocza. 

Oto ich skromna krnrii-
ka. Wiosną r.b. ..Die Deut-
sche Soldatenzeitunar". or-
gan generałów hitlerow-

skich, podał, że w okresie 
od 1 kwietnia 1950 roku 
(kiedy to w więzieniach 
zachodnich aliantów prze-
bywało jeszcze 3.654 
zbrodniarzy) do 5 marca 
br. zwolniono aż 2.758 o -
sób. Innymi słowy — ok. 
900 przestępców wo jen -
nych odsiadywało jeszcze 
kary. W kilka miesięcy 
później, bo 1 września br. 
boński min. Hallstein mó« ł 
triumfalnie obwieścić, iż 
w więzieniach przebywa 
ogółem już tylko 469 
przestępców. 

Popyt na zasłużonych 
zbrodniarzy 

Tempu tak szybkiej ,,re 
habilitacji" najzupełniej 
odpowiada popyt na zasłu-
żonych zbrodniarzy — za-
równo ze strony władz 
bońskich, jak i wszelkich 
faszystowskich ugrupo-
wań, które do żłobu rządo-
wego w Trizonii na razie 
jeszcze nie doszły. 

W dniu 4 maja ga/etu 
trizońska „ A c h t Uhr-
Blatt" zamieściła recenzję 
z książki D. Robinsona, b. 
historyka wydziału his-
torycznego amerykańskich 
w ł a d z wojskowych w 
Niemczech (pt. „Stu naj-
ważniejszych ludzi" ) , w 
której autor wysławia 
zbrojmistrza III Rzeszy, 
Alberla Speera i domaga 
się jak najszybszego u -
wolnienia go z więzienia 
w Spandau, aby „świat 
mógł przekonać się o jego 
genialnych umiejętnoś-
ciach w dziedzinie produ-
kcji" . W tymże pięknym 
miesiącu maju brytyjskie 
wtar l i okupacyjne powia-
domiły zbrodniczego mar-

szałka Ericha von Man-
steina w j^go rodowej sie 
dzibie na zamku Allmen-
dingen w Wirtembergii 
(gdzie przebywał już od 
sierpnia 1952 r. „na urlo-
pie z d r o w o t n y m " ) ż e „od 
tej chwili jest człowiekiem 
wolnym", został bowiem 
„wypuszczony z więzienia 
za dobre sprawowanie". 

W dniu 1 czerwca rb. sąd 
do spraw ubezpieczenio-
wych w Lubece przyznał 
rentę dożywotnią wdowie 
po zabitym przez czeski 
ruch oporu Heydrichu, 
sławetnym zastępcy „ p r o -
tektora Czech i Moraw". 
Sąd orzekł, że renta nale-
ży się p. Iieydrich, jako 
wdowie, „po osobie, która 
padła w czasie wo jny" . 

W dniu 5 czerwca br .— 
na wniosek socjaldemo-
kratycznych radnych mia-
sta Suilzbach —- nadano 
magnatowi zbrojeniowe-
mu, dr. F. Flickowi, ho-
norowe obywatelstwo te-
go miasta. Jak wiadomo, 
Flick został za zbrodnie 
wojenne skazany na 7 lat 
więzienia, lecz już w 1950 
i. władze amerykańskie 
obdarzyły go wolnością, 
zwracając mu przy okazji 
kolosalny majątek, którego 
się 'dorobił na wojnie. Na-
leży przypomnieć, że wła-
dze USA w podobnie „ sub -
telny" i „filantropijny" 
sposób odniosły się do in-
spiratorów i użytkowni-
ków wojny hitlerowskiej 
do niemieckich monopoli -
stów handlarzy armat i cy-
klonu z Alfredem Krup-
pem i dyrektorami osła-
wionego „koncernu śmier-
c i " I. G. Farben :ia czele 

(Fritz Ter Meer, Ambros i 
inni) . 
„Komisje doradcze" dla 
„wydawania zaleceń co do 
ułaskawień, bądź warun-

kowych zwolnień" 

„ W dniu 28 czerwca 
kanclerz Adenauer uda} się 
wprost ze zjazdu rewizjo-
nistycznego w Werl do 
miejscowego więzienia, 
gdzie — j a k podała trizoń-
ska DPA — serdecznie 
rozmawiał z gen. SS Kur-
tem Meyerem i gen. Niko-
lausem von Falkenhor-
stem. Wkrótce potem, bo 
w dniu 12 lipca br. brytyj-
skie władze okupacyjne 
zwolniły z więzienia " (ze 
względu na „kiepskie zdro 
w i e " ) zbrodniarza w o j e n -
nego gen. Nikolausa von 
Falkenhórsta, b. dowódcę 
21 armii hitlerowskiej w 
kampanii przeciw Polsce, 
a później zdobywcę Danii i 
Norwegii. W 1946 r. bry-
tyjski sąd wojskowy skazał 
Falkenhórsta za rozstrzeli-
wanie alianckich jeńeów 
wojennych n a k a r ę 
śmierci, zamienioną wkrót 
ce na 20 lat więzienia. 
Ale najwidoczniej i to o -
kazało się za wiele... 

W dniu 20 Hipca, zaraz 
po konferencji waszyng-
tońskiej, oficjalny komu-
nikat władz bońskich ob -
wieścił, iż — „zgodnie z 
prośbą kanclerza federal-
nego" — 3 mocarstwa za-
chodnie postanowiły po-
wołać do życia trizońskie 
..komisje doradcze", które 
mają „wydawać zalecenia 
co do ułaskawień, bądź 
warunkowych zwolnień" 

hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych. Brytyjska a -
gencja Reutera, komentu-
jąc tę decyzję, stwierdziła, 
iż „zmierza ona do zwięk-
szenia szans wyborczych 
koalicji rządowej Adenaue 
ra w wyborach do Bunde-
stagu". Oczywiście — 
szans w kołach faszystow-
skich. Gdy po wyborach 
okazało się, iż w Bundesta-
gu zasiada wielu przestęp-
ców wojennych, jak np. 
finansista Hitlera, bankier 
Pferdmenges — wówczas 
sąd okręgowy w' Kolonii, 
który prowadził akurat 
rozprawę przeciw 2 gesta-
powcom, orzekł w dniu 16 
września, iż wogóle ,,nip 
ma sensu karać hitlerow-
c ó w " . Jakoż i komisja de-
nazyfikacyjna w Bawarii 
— aby raz wreszcie przy-
wróc ić dobrą sławę „n i e -
winnie" powieszonemu w 
Norymberdze gen. Jodłowi 
— „zrehabilitowała" go 
ca łkow i cie, stwie rd za11 ąe 
24 września, iż „nie ma 
podstaw, aby gen. Jodła 
zakwalifikować do irrupy 
głównych zbrodniarzy" a -
ni nawet do grupy odpo-
wiedzialnych za zbrodnie". 

Jest rzeczą bardzo zna-
mienną, że w tym samym 
mniej więcej czasie (dnia 
4 października), nieomal 
dokładnie w 7 rocznicę o -
głoszenia wyroku w No-
rymberdze, papież Pius 
XII (podczas audiencji dla 
delegatów Towarzystwa 
Badań Prawa Karnego) u -
siłował -—- ku niekłamanej 
radości gazet adenauerow-
skich — podważyć stronę 
prawną wyroku. 

Oś Waszyngton — Bonn 
— Watykan usiłuje pod-
ważyć zasady odpowie-
dzialności za agresję i 

zbrodnie wojenne 

Przytoczyliśmy niektóre 
tylko fakty z przebogatej 
w ostatnim półroczu kro-
niki wybielania hitlerow-
skich zbrodniarzy. Wszyst-
kie te fakty dowodzą nie-
zbicie, że uczestnicy- osi 
Waszyngton — Bonn — 
Watykan, organizując no -
wą agresję z udziałem 
militarystów niemieckich, 
czynią wszystko, aby pod-
ważyć zasadę odpowie-
dzialności za agresję i 
zbrodnie wojenne —- co 
było właśnie sensem w y -
roku, wydanego przez Mię-
dzynarodowy Trybunał w 
Norymberdze. 

Albowiem wyrok n o -
rymberski, bez względu na 
jego niedoskonałość, sta-
nowił przecież doniosły 
precedens. Jego znaczeni* 
polega na tym, że bodaj po 
raz pierwszy w historii' lu -
dzkości ( a na pewno po 
raz pierwszy — na taką 
skalę), wyposażono prawo 
międzynarodowe w dosta-
teczną siłę, by można było 
na organizatorów wojny 
agresywnej nie tylko w y -
dać wyrok, ale też skute-
cznie go wykonać. 

Nic zatem dziwnego, że 
świadomość tego faktu' 
zwłaszcza w dobie monto-
wania nowego Wehrmach 
tu — tak ciąży organiza-
torom nowej wojny agre-
sywnej. 

Bo też trzeba przvznać 
że perspektywa szubienicy 
nie należy do najprzyjem-
niejszych. 'PAL T 
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0 P R Z Y m Y C H I N Ż Y N I E R O W 
( K O R E S P O N D E N C J A Z 

OLBRZYMIM gmachu domu akademickiego przy Placu 
Narutowicza, panuje ruch, jak... w centrum Warszawy. 
Mieszka tu ponad 2 tys. studentówI Na parterze znajduje 

się m. in. urząd pocztowy, sklep spożywczy, kiosk gazetowy, 
wielka sala stołówki. Ten dom, to prawdziwe miasteczko aka-
demickie. 

W i n d a jedz ie n a 6-te p iętro 
N a t y m piętrze mieszkają 

s tudenc i W y d z i a ł u K o m u n i k a -
c y j n e g o Po l i technik i Warszaw-
skiej . 

Jes tem w p o k o j u 665. Zyg -
m u n t Szczap i T a d e k Kisz -
czak, bez m a r y n a r e k , pochyle -
n i n a d sto łem, kreślą n a du-
ż y c h arkuszach b ia łego bris-
to lu znaki t opogra f i c zne . 

W c a ł y m p o k o j u — n a łóż-
kach , n a krzes łach — wszędzie 
leżą ru l ony papieru, cyrkle, o -
łówki.. . 

Widzę , że r o b o t a w p e ł n i ! 
G O N I M Y ! 

— T a k , r o b o t a u n a s w peł -
n i ! — oświadcza Z y g m u n t K i -
szczak. M u s i m y przecież „go -
n i ć " n a s z y c h ko legów. P i e rw-

— Ee, n ie przesadzaj ! — od -
zywa się T a d e k Szczap. Teraz 
już przecież n ie m a m y wiel -
k i c h zaległości . Prawie wszy-
stko uda ło n a m się n a d g o n i ć 
dzięki p o m o c y ko legów. 

R o z m a w i a m y o uczelni . O b a j 
są bardzo zadowoleni , z podzi -
w e m mówią o d o s k o n a ł y m wy-
posażeniu Po l i technik i W a r -
szawskiej , o w s p a n i a ł y c h ga -
b i n e t a c h d o ś w i a d c z a l n y c h i o l -
b r z y m i c h h a l a c h z nowoczes -
n y m i m a s z y n a m i , przy k tórych 
uczą się przyszli inżynierowie . 

— Pro fesorowie , to sami w y -
bitni n a u k o w c y , spec ja l iśc i — 
mówią z podz iwem. — D o s k o -
nale w y k ł a d a j ą . Człowiek z 
dnia n a dzień sta je się m ą -
drze j szy ! 

.W pracowni fizycznej, Andrzej Janik w obćcności asystenta 
Prokofiuka przeprowadza pierwsze doświadczenia. 

szy rok n a Po l i t e chn i ce rozpo -
czą ł pracę z p o c z ą t k i e m wrze-
śnia, a m y p r z y j e c h a l i ś m y z 
F r a n c j i późn ie j i m a m y prawie 
d w a tygodn ie zaległości . Jest 
c o „ g o n i ć " i „ g o n i m y " ile sii 
s tarczy ! 

Po tem, tak j a k i dz iewczęta 
z Wydz ia łu Dziennikarskiego , 
zaczyna ją o p o w i a d a ć o W a r -
szawie. 

T a d e k Szczap był już raz w 
kra ju . Spędzi ł w a k a c j e w 1949 
roku n a koloni i w Przewidzu 

P O L S K I ) 
ko lo G d a ń s k a i zwiedził także 
Warszawę . Dzięki t e m u m a o -
becnie m o ż n o ś ć p o r ó w n a n i a . 

— M i n ę ł y zaledwie cztery 
lata i wprost m i się wierzyć 
nie chce , że m o g ł y za j ś ć tak 
wspania le zmiany . P lac K o n -
stytucj i , S tarówka, n o w e dziel-
n ice mieszkaniowe. . . Chodzi l iś -
m y po tej dz ie lnicy w 1949 ro -
ku — były t a m wtedy ty lko 
zgliszcza i zwaliska gruzów, a 
teraz — oczy t r u d n o o d e r w a ć I 

A Z y g m u n t d o d a j e : 
— Z a ki lka lat, j a k o inży-

nierowie , m a m y nadzie ję , że 
przyczyn imy się d o tego, aby 
w Po lsce wszystko ros ło jesz-
cze prędzej ! 

„ B Ę D Z I E Z N I E G O 
P O C I E C H A . . . " 

A n d r z e j J a n i k s tudiu je n a 
W y d z i a l e E lek t rycznym Po l i -
techniki , w i ę c n ie mieszka ra-
z e m z T a d k i e m i Z y g m u n t e m , 
lecz w t y m s a m y m budynku , 
n a 7 - m y m piętrze, w p o k o j u 
725. 

A le A n d r z e j a nie zastaję . 
Jest n a t o m i a s t j e d e n z trzech 
wspó ł l okatorów — m i o d y , sym-
patyczny K o r e a ń c z y k R i - I n -
Giu . Nie na j l ep ie j jeszcze m ó -
wi p o polsku, ale dogada l i śmy 
się. D o w i a d u j ę się, że Jan ik 
wybrał się w odwiedz iny gdzieś 
d o przy jac ió ł . 

O które j w r ó c i ? No, to t rud-
n o powiedzieć. . . Ćwiczenia m a 
już zrobione , zaległości uzupeł-
nił , więc pó jdz ie pewnie z ko-
legami n a spacer p o W a r s z a -
wie i wróc i późno. . . 

— Jutro będzie n a p e w n o — 
m ó w i R i - I n - G i u — a r a n o m o ż -
n a g o zastać n a Po l i technice . 
Będzie w a u d y t o r i u m f izycz -
n y m a lbo w p r a c o w n i f i zycz -
ne j . 

T a m też A n d r z e j a zastałem. 
W r a z z asystentem, T a d e u s z e m 
Prokop iuk iem, przygotowywał 
się — j a k m i to f a c h o w o w y -
jaśn i ł — d o w y z n a c z a n i a c iepl-
n e g o r ó w n o w a ż n i k a pracy za 
p o m o c ą ka lorymetru elektrycz-
nego . 

Z samego doświadczen ia nie 
wiele roztimiałem, ale błysz-
czące oczy J a n i k a wy jaśn i ł y 
wszystko na j lep ie j . W i d a ć od -
razu, że c h ł o p a k jest w s w o i m 
żywio l e ! 

A asystent Prokop iuk doda ł 
z p r z e k o n a n i e m : 

— Będzie z n iego poc iecha . 
Z d o l n y jest bardzo i m a zami -
łowanie do nauk ścis łych. Z o -
baczycie , j a k i z n iego wyrośnie 
inżynier ! 

* • « 

Z A n d r z e j e m J a n i k i e m roz-
m a w i a ł e m jeszcze potem, w do -
m u akademick im. M ó w i l i ś m y 
także o Warszawie , o l i ceum w 

Z odległości około 50 km. 
od placu budowy widoczna 
jest już sylweta wspaniałego 
daru narodów Kraju Rad dia 
Polski — Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina. 

Realizując podjęte zobo-
wiązania na cześć 36 roczni-
cy Rewolucji Październiko-
wej radzieccy budowniczowie 
Pałacu znacznie przekracza-
ją harmonogramy robót i 
sz/bciei' niż to uprzedrio za-
planowano wykonują poszcze-
gólne fragmenty budowy. 

Już obecnie na wysokości 
36 piętra montowana jest po-
tężna, 42-metrowej długości 

%iglica. Składa się ona z ki l-
kudziesięciu elementów sta-
lowych, nadesłanych z zakła-
dów przemysłowych ZSRR. 

Zakończenie iglicy stano-
wi kula o średnicy 40 cm. W 
miarę wykańczania kolejnych 
górnych fragmentów iglica 
jest podciągana w górę aż do 
osiągnięcia ostatecznej wy-
sokości. 

Jednocześnie prowadzone 
są w szybkim tempie roboty 
w części wysokościowej gma-
chu przy zakładaniu instala-
cji klimatyzacyjnych, elek-
trycznych, centralnego ogrze-
wania i sieci telefonicznej. M. 
in. ułożono tu już ponad 20 
km. przewodów klimatyzacyj-
nych z rur azbestowo-cemen-
towych. 

W R O C Ł A W — 
W A R S Z A W I E 

W niedzielę-25 ub. m. społeczeń-
stwo wrocławskie — w ramach 
miesiąca Warszawy — załadowało 
w darze dla stolicy pociąg cegły 
rozbiórkowej złożony z 75 wago-
nów. Pociąg ten przybył do War-
szawy 27 bm. 

Przy budowie skrzydeł 
bocznych Pałacu z każdym 
dniem rozszerzany jest front 
robót wykończeniowych. Rów-
nocześnie prowadzone są in-
tensywne prace przy okłada-
niu ścian elewacji płytami 
ceramicznymi. 

Radzieccy budowniczowie 
czynią obecnie przygotowa-
nia, które umożliwią prowa-
dzenie w szybkim tempie 
prac wykończeniowych w o-
kresie zimy. M. in. szkli się 
około 6 tys. prowizorycznych 
okien w całym gmachu. Oko-
ło 20 proc. robót jest już wy-
konanych. 

Na zdjęciu : ostatnie prace pra-
ce przy kopule, która będzie 
wieńczyć iglicę Pa'acu Kultu-

ry i Nauki. 

Paryżu (oczywiśc ie wraz ze 
swymi ko legami , serdecznie po -
zdrawia pro fesorów i ko l egów) , 
o nauce , która go poch łonę ła 
bez reszty. I d o d a ł : 

— No, jeśli chcec ie odwiedzić 
wszystkich z nasze j dziesiątki , 
k tóra przy jecha ła w t y m roku 
z paryskiego l i ceum, to czeka 
W a s jeszcze podróż n a Bie lany. 
T a m , w A k a d e m i i W y c h o w a -
n i a F izycznego studiuje M a r y -
sia Przygrodzka, a n iedaleko — 
w d o m u a k a d e m i c k i m , mieszka 

nasza „artystyczna dusza" — 
R o m e k Krzyśków. W a r t o zoba-
czyć, c o o n t a m m a l u j e ! I póź-
nie j , j a k znajdziec ie chwi lę 
czasu — przypomina n a poże-
gnanie — music ie koniecznie 
p o j e c h a ć d o Łodzi , gdzie stu-
d iu je reszta naszego „paryskie-
g o towarzystwa" t j . Pul ikow-
ska, Kucharsk i i Rudnick i . 

W t e d y już nasza rodzina , to -
warzysze z Franc j i i zna j omi , 
dowiedzą się z „ E c h " o ca łe j 
dziesiątce ! B. K A R C Z . 

Qigantyczne (aêxyâi zjywttMâ ui 

Gdy Moskwa pogrążona jest jeszcze we śnie 
ulicami mkną juz samochody z napisami : 

m l e k o , c h l e b , 
Poniże j zamieszczamy reportaż korespondenta „Expressu 

W i e c z o r n e g o " w Moskwie . Repor taż ten ukazał się w „Expres-
s ie" ( p i sma w y c h o d z ą c e g o w W a r s z a w i e ) w dn. 21 ub. m . 

IEBO na wschodzie zaczyna 
szarzeć w bladym blasku 

przedświtu blelną rubinowe 
gwiazdy na Kremlowskich basz-

Studenci czynią zakupy w sklepach Domu Akademickiego. Na zdj. : Kiszczak, Janik i Szczap 

Leśne zaplecze Warszawy 
N 

POTĘŻNA SYLWETA PAtACU KULTURY I NAUKI W 
WARSZAWIE WIDOCZNA JEST Z ODLE&ŁOŚCI 50 km. 

AJ W I Ę K S Z Y M o c a l a ł y m w 
oko l i cach W a r s z a w y k o m -
pleksem leśnym jest pusz-

cza K a m p i n o s k a , c i ą g n ą c a się 
od p ó ł n o c n e g o krańca miasta 
za M ł o c i n a m i pasem długości 
oko ło 50 km. wzdłuż Wis ły . 
Jest to teren bardzo interesu-
j ą c y przyrodniczo i turystycz-
nie. Zawiera zespoły starych 
drzew, leśne zakątk i w stanie 
n i emal p ierwotnym, obszary 
bag ienne , s tanowiska relikto-
w e j rośl inności p o l o d o w c o w e j . 
między innymi n a j d a l e j b o d a j 
w Europie na zachód wysunię-
ty obszar mszarów. Niebywałą 
osobl iwością przyrodniczą jest 
zespól u t r z y m a n y c h w klasycz-
nej , parabo l i c zne j postac i 
w y d m m o r e n o w y c h . W pusz-
czy bytują rzadkie gatunki 
f auny , j a k żurawie, wielka ko-
l on ia czapli i inne rodza je 
p tac twa . Zwierzyna gruba w 
większości wyg inę ła podczas 
w o j n y , obecn ie czyn ione są u-
s i lowania j e j odrodzenia . 

Liczne Domy Akademickie buduje się w Warszawie 

GIGANT MIESZCZĄCY 5.000 STUDENTÓW 
S T A N I E N A M U R A N O W I E 

Obszar kampinosk i zawiera 
szereg pamiątek historycznych, 
j ak mogi ła powstańców z 63 
roku, dwór kampinosk i upa -
mię tn iony pobytem sztabu po-
wstańczego , wreszcie tragiczna 
p a m i ą t k a okupac j i hit lerow-
skiej — cmentarz p o m o r d o w a -
n y c h w Pa lmirach . Na krań-
c a c h puszczy leży chop inowska 
Że lazowa W o l a . 

N a terenie puszczy K a m p i -
noskie j p ro j ek towany jest Park 
Narodowy dla Warszawy . Park 
z a j m i e obszar 20.000 ha z re-
zerwatami przyrody Roztoka , 
Sieraków, Zamczysko , Narty , 
Gran i ca , Czaple. Pro jektowa-
n y c h jest szereg inwestyc j i w 
celu udostępnienia m a s o w e j 
turystyce poszczegó lnych par-
tii parku, j a k również stwo-
rzenie d o d a t k o w y c h atrakcj i . 
Między innymi pro jektu je się 
stworzenie sztucznego jeziora 
o powierzchni około 5 ha, ja -
ko terenu sportu wodnego . 

PI E R W S Z A wielką inwesty-
cją parku jest rezerwat ło-

si n a terenie leśnictwa Pocie -
cha . Łosie do Poc i e chy zostały 
w p r o w a d z o n e w ilości 5 sztuk 
w roku 1951 z B S R R w zamian 
za żubry. Doskona le się zaakli-
matyzowały i jest ich już 13. 
Zwierzęta przebywają w ogro-
d z o n y m rezerwacie o powierz-
chn i 154 ha. Rezerwat za jmują 
o l chowe i sosnowe zagajniki o-
raz mokrad ła . 

K iedy ilość łosi przekroczy 
20, kilka z n i ch zostanie wy-
puszczonych na wo lność i sta-
nie się mieszkańcami całego 
obszaru Parku Narodowego . 

OS T A T N I O dla personelu 
strażniczego p o b u d o w a n o 

zgrabną strażniczówkę z maga -
zynami na karmienie dla łosi. 
Rozpoczęto również stawianie 
trybun, z których już od wio-
sny publ iczność będzie mogła 
og lądać mieszkańców rezerwa-
tu. 

W pobliżu siedziby łosi pro-
j e k t o w a n y jest rezerwat żu-
brów na terenie bardzie j wy-
nios łym i suchym. T a k więc 
mieszkańcy Warszawy będą 
mogl i og lądać przedstawicieli 
na j rzadszych g a t u n k ó w pier-
w o t n e j f a u n y naszego kraju , i 

to na terenie zbl iżonym do na-
turalnego środowiska tych 
zwierząt. 

R . W . 

tach. Na szerokich bulwarach i 
ulicach Moskwy, zamarłych na 
kilka krótkich godzin przed świ-
taniem, zaczyna się ruch. Wiel-
kie miasto budzi się do nowego 
pracowitego dnia. 

Z garaży i zajezdni wyruszają 
pierwsze tramwaje, autobusy i 
trolejbusy dzienne. We wszyst-
kich kierunkach szeleszcząc szczot-
kami i oponami po asfalcie su-
ną mechaniczne auto-sprzątacz-
ki. Mkną ulicami białe auta-cys-
ternv z napisem MLEKO, cięża-
rówki z lakonicznym napisem 
CHLEB, małe zwinne „Moskwi-
cze" wiozące wędliny, nabiał, wa-
rzywa, cukier, mięso. 

Olbrzymi potok produktów 
zmierza z zegarową dokładnością 
do sklepów spożywczych Moskwy 
— na spotkanie drugiego potoku 
— milionowej masy konsumen-
tów. Wszystko, co w ciągu doby 
wyprodukowały dziesiątki kuch-
ni-gigantów, setkami tysięcy stru-
mieni płynie teraz z lad sklepo-
wych do mieszkań, do spiżarni, 
kuchni domowych i na stoły. Ku-
chnie-giganty czuwają nad tym, 
aby w coraz większej i coraz lep-
szej mierze zaspokoić potrzeby 
i wymagania wielomilionowej rze-
szy mieszkańców stolicy. 

KUCHNIE-GIGANTÏ 
1/ UCHNIE-GIGANTY... Przy od-
™ robinie wyobraźni można u-
zmysłowić sobie taką kuchnię: 
zwykły piec kuchenny powiększo-
ny do kolosalnych wymiarów. W 
piecu tym piecze się nie kilka 
bochenków, lecz wiele tysięcy 
chlebów, w garnku powiększo-
nym do monstrualnych wymia-
rów gotuje się kompot dla stu ty-
sięcy ludzi. W rzeczywistości jed-
nak kuchnie-giganty, służące ma-
sowemu zaopatrzeniu ludności w 
produkty spożywcze są to wielkie 
bloki fabryczne z szeregiem hal 
i niezliczoną ilością skompliko-
wanych, precyzyjnych maszyn, 
których nie znajdzie się nigdzie 
na świecie poza Związkiem Ra-
dzieckim, Dodać należy, iż prze-
mysł radziecki stale powiększa 
modele i rodzaj tych maszyn, w 

miarę wzrostu zapotrzebowań I 
rozszerzania się asortymentu pro-
dukcji. 

Moskwa spożywa codziennie 
kilka milionów kilogramów chle-
ba i różnego pieczywa. Samocho-
dy z napisem „chleb" odbywają 
w ciągli doby ponad pięć tysięcy 
kursów, przebywając łącznie wie-
le tysięcy kilometrów. Toteż fa-
bryki-automaty, produkujące pie-
czywo dla Moskwy zajmują tu 
jedno z czołowych miejsc. Pro-
dukcja chleba w fabrykach mos-
kiewskich jest całkowicie zauto-
matyzowana. 

W przestronnych halach fabry-
cznych z cichym bulgotem obra-
cają się mechaniczne mieszarki 
w ogromnych kadziach. Każda z 
kadzi zawiera kilkadziesiąt ton 
mąki. Wielkie zegary kontrolne 
czuwają nad okresem czasu, jaki 
mąka ma przebywać w kadzi, nad 
dopływem osolonej i ocukrzonej 
wody i przypraw. 

Dzwonek. Jedna z kadzi już 
wykonała swoje zadanie. Dokład-
ni? wymieszana masa ciasta prze-
suwa się automatycznie do na-
stępnego agregatu — krajarki. 
Precyzyjne mechaniczne noże 
dzielą ciasto na ściśle odważone 
porcje, podając je następnemu 
agregatowi. Szybkie maszyny, za-
wierające wielką ilość wszelakich 
noży, tarcz, foremek, z nieomyl-
ną dokładną precyzją formują 
różne kształty chleba i bułek, n-
stawiając je równym szeregiem 
na taśmach sunących we wszy-
stkich kierunkach do różnych 
pieców. 

Piece te są same w sobie nie-
wielkimi fabrykami, zaopatrzony-
mi we własne przyrządy, automa-
ty, zegary, termometry itd. Co 
pewien czas otwierają się drzwi-
czki pieców i gotowa już produk-
cja — gorące, pachnące, apetycz-
ne pieczywo sunie na taśmach do 
ekspedycji, gdzie znów mechani-
czne ręce podchwytują je, aby 
przenieść do oczekujących samo-
chodów, Co kilka minut, z zega-
rową dokładnością samochód-
furgon z napisem CHLEB wy-
jeżdża z bramy fabryki-automa-
tu. 

Tych kilka słów daje przybli-
żone pojęcie o pracy „fabryki 
chleba". Dodać nam tu należy je-
szcze dwie wymowne cyfry, świad-
czące o wspaniałym zmechanizo-
waniu tego rodzaju produkcji: 
jedna zmiana fabryczna w jed-
nej tylko z fabryk moskiewskich 
produkuje 80 tysięcy kilogramów 
chleba, zaś obsługa hal fabrycz-
nych zawierających setki ma-
szyn i pieców wynosi zaledwie 36 
osób. 

AST. 
(Dalszy ciąg w następnym 

numerze „Ech Polskich' ') 

Na zdjęciu : fragment jetlncj : fabryk wysokowartościowej 
oliwy w Związku Radzieckim. 

BUKARESZT 
B U D O W A POLIKL IN IK I 

PRZY FABRYCE 
im. „23-go S I E R P N I A " 
W Bukareszcie rozpoczęto kon-

strukcję Polikliniki przy fabryce 
im. „23-go sierpnia", przeznaczo-
ną dla pracowników tego przed-
siębiorstwa. Będzie ona koszto-
wała około ośmiu milionów lei, 
(moneta rumuńska). 

W przyszłym roku, poliklinika, 
zostanie zakończona i posiadać 
będzie liczny personel, specjalis-
tów lekarskich dla rozmaitych od-
działów chirurgii, medycyny wew-
nętrznej, ginokologii, ltd. 

ZARZĄD Domów Akade-
mickich w oparciu o u-
chwały Rządu realizu-

je wielki plan budowy blo-
ków mieszkalnych dla stu-
dentów. 

Z początkiem listopada 
br. Zjednoczenie B. W. przy-
stępuje do budowy najwięk-
szego z dotychczasowych Do-
mów Akademickich w Pol-
sce, obliczonego na 2.500 
miejsc. Budynek ten zostanie 
wyposażony w na wskroś no-
woczesne urządzenia. 

Czteroskrzydłowy blok Do-
mu Akademickiego stanie na 

Ochocie. Będzie on miał pięć 
kondygnacji. Całkowite za-
kończenie budowy przewi-
dziane jest na rok 1955. ale 
już na początek przyszłego 
roku akademickiego projek-
tuje się oddanie do użytku 
części gmachu na tysiąc o-
sób. 

Budowa jeszcze większego 
Domu Akademickiego rozpo-
cznie się w lecie roku przy-
szłego na osiedlu Muranów, 
w pobliżu pomnika Bohate-
rów Getta. Wielki ten gmach 
o kubaturze 110 m. sześć, 
pomieści 5 tysięcy studen-

600 dzików i jeleni upolowano w lasach 
warmińskich i mazurskich 

Sezon polowań na dziki i je-
lenie w lasach Warmii i Ma-
zur jest w pełnym loku. Wspa-
niale obszary leśne kryją w so-
bie dużo grubej zwierzyny. W 
lasach przeprowadzany jest pla-
nowy odstrzał: W ciągu tego-
rocznego sezonu oil kul myśli-
wych padło ponad 1100 dzików i 
jeleni. Najlepsze rezultaty osią-
gają myśliwi przeprowadzający 
polowania w Puszczy Piskiej. 
Boreckiej oraz w lasach kolo 
Ostródy. 

Zwierzyna zakupiona zostaje 
przez przedsiębiorstwo „Las", 
które z kolei dostarcza mięso 
tych zwierząt do zakładów zbio-
rowego żywienia w całym kra-
ju. 

Największego dzika ubito w 
lasach koło Iławy. Odyniec ten 
ważył ok. 200 kg. 

tów.Na Mokotowie rozpoczyna > 
się budowa jednego ze skrzy-
deł Domu Akademickiego, 
przeznaczonego na 1.600 
studentów. Część budynku 
dla tysiąca studentów będzie 
gotowa na 1 września r. 1954. 
Jeszcze w tym roku rozpocz-
nie się wznoszenie „Akademi-
ka" na Kole. Pomieści on ty-
siąc studentów. Ponadto w 
przyszłym roku na Kole przy 
ul. Kickiego oddane zostaną 
do użytku dwa Domy Akade-
mickie. Pierwszy będzie go-
tów w maju przyszłego roku, a 
drugi we wrześniu. 

POLSKJE RADIO 
Audycje na niedzielę 8 listopada 

NA FALI 1.322 m. 

Godz. 16.00: Dziennik popo-
łudniowy, 16.20: Zagadka nau-
kowa; 17.30: Muzyka taneczna, 
18.10: Mówi Nowa Huta; 18.30: 
Muzyka rozrywkowa; 19.00: Na 
młodzieżowej estradzie ; 20.00 : 
Dziennik wieczorny; 20.15: Fe-
lieton; 20.25: Najpiękniejszy sen, 
pieśń Witolda Lutosławskiego ; 
20.38 : Wiadomości sportowe ; 
20.35; Opera, 

NA FALI 497 m. 
Godz. 16.00: Melodie fortepia-

nowe; 16.15: Ulubieni kompozy-
torzy radzieccy; 16.30: Muzyka 
taneczna; 17.00: Wiadomości po-
południowe; 17.15: Z życia Z S R R ; 
17.45: Chwila poezji; 17.50: Kon-
cert; 18.30: Na fali humoru 1 sa-
tyry; 19.00: Koncert Chopinow-
ski: 21.00: Dziennik wieczorny; 
21.15: Felieton; 21.30: Melodie 
taneczne; 22.00: Wiadomości Piękne są lasy na Mazowszu i pełne 

fiioza P.iska, 
zwierzyny. Na zdj. Hił> 

7. XI. 1953 — _ _ _ „ E C H A P O L S K I E " . 
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hitlerowski, s tanowiący szturmo-
wy oddział reakcji światowej zo-
stał kompletnie rozgromiony. 

Zwycięstwo Związku Radzicc-

reakcji i zbudować u siebie ustrój 
demokracji ludowej. 

X X X 
Dla nas, dla narodu polskiego, 

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej miało przełomowe 

kiego nad hitleryzmem najwięk- znaczenie. Wszak dzięki niej uzy-
szym wrogiem ludzkości urato-
wało naród polski przed całkowi-
tym wyniszczeniem, a wiele na-
rodów przed niewolą, jaką bar-
barzyńcy ci chcieli im zgotować. 
Związek Radziecki nie tylko roz-

skaliśmy po 150 letniej niewoli 
niepodległość narodową. W tym 
samym czasie, gdy polskie klasy 
posiadające i ich prawicowo-pe-
pesowscy posługacze stali wiernie 
przy tronach zaborców — jedni 

gromił największego wroga łudź- p r z y carskim, a drudzy przy kaj-
kości, wolności i postępu, ale zerowskim — w tym samym cza-
wyzwalając kraje podbite przez s j e partia Lenina i Stalina pięt-
liitleryzm pomógł masom pracują- nowała zaborców, stała nieugięcie 
cym tych krajów wyzwolić się n a stanowisku równouprawnienia 
spod ucisku i wyzyksu rodzimej 

.Cejlon to wyspa na Oceanie 
Indyjskim, która od roku 1796 
jest pod panowaniem angiel-
skim. Mieszkańcy tej wyspy 
c:-czą mnóstwo bóstw. Najwięk-
szym powodzeniem cieszy sie 
bożek o małpiej głowie, Hanu-
man, mający rzekomo spełniać 
życzenia tych wszystkich, któ-
rzy się do niego zwracają, a 
przede wszystkim żebraków, 
których na wyspie nie brak. 
Na zdjęciu: wyrzeźbiwszy na 
plaży w Colombo bożl;a z pia-
sku, Hanuman, autor czeka na 
jałmużnę bogatych wczasowi-
czów, którzy rzucą na bożka o-
kiem a autorowi parę groszy. 
Tym sposobem zarabia on na 
życie dając jednocześnie upust 
swojemu zamiłowaniu do rzeź-

biarstwa. 

ZMARŁA W W I E K U 
1 0 2 LAT 

Staruszka Barbara Alessandro 
zmarła w Bari (Wiochy) w wieku 
102 lat. Zdaniem jej zawdzięcza 
ona swą długowieczność temu, że 
„nigdy nikomu nie zrobiła krzyw-
dy". 

W OBRONIE Z W I E R Z Ą T 
Kierownictwo światowej federa-

cji obrony zwierząt zatwierdziło 
podczas swego zgromadzenia w 
Scheveningen.„Kartę obrony praw 
zwierząt". Składa się ona z 12 
punktów. Kartę ułożył doktor F. 
Williams z Antwerpii. Zostanie 
ona przedstawiona rządom całe-
go świata. 

ZACHOROWAŁ 
NA CHIŃSKĄ CHOROBĘ 

Marynarz Aleksander Miller sta-
nął przed sądem oskarżony o pi-
jaństwo. 

Zeznając, marynarz odpowie-
dział sędziemu, że nie był on pi-
jany, ale zapadł na „jakąś dziw-
ną chińską chorobę". Na co sędzia 
mu odpoweidział : „Nie przypusz-
czam, aby to była chińska choro-
ba. Upijanie się jest naszą starą 
już chorobą". 

Marynarz został skazany na 
zapłacenie 5 shillingów grzywny. 

F I L A T E L I S T Y K A 
Jeszcze szły walki o 

wyzwolenie ziem polskich 
z jarzma okupanta, a już 
12 lutego 1945 r. ukazało 

m 
J I M » 

się 10 znaczków poświę-
conych wyzwoleniu miast 
polskich przez Armię Ra-
dziecką i W o j s k o Polskie. 
Na wizerunku piastow-
skiego orła widniały na-
druki — Warszawa 17.1. 
1945, Łódź 19.1.1945, 
Rydgoszcz 23.1.1945 itd. 
Jeden z tych znaczków 
poświęcony wyzwoleniu 

0 KONSTRUKTYWNĄ KONFERENCJĘ 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

sji mocars tw celem stworzenia 
warunków dla p .awdziwie kon-
struktywnej konferenc j i mię-
dzynarodowej . 

Jakie są te warunki? 
Pierwszym z nich jest ko-

nieczność zaniechania , przez 
mocarstwa zachodnie , swych 
p lanów remil itaryzacj i Nie-
miec Z a c h o d n i c h , oraz wciąg-
nięcia ich pod płaszczykiem 
„armi i europe jskie j " do za-
chodn iego bloku wo jennego . 

Nota radziecka stwierdza, że 
przygotowywana przez „Za -
c h ó d " raty f ikac ja układów z 
B o n n i Paryża ostatecznie za-
twierdziłaby podział Niemiec 
i de f in i tywnie uniemożl iwi łaby 
wszelkie porozumienie między 
„ Z a c h o d e m " i „ W s c h o d e m " . 
Toteż Związek Radziecki nie 
chce w żadnym wypadku być 
pos tawionym przed faktem do-
k o n a n y m uzbrojenia Niemiec. 

Nota radziecka — a stanowi 
to drugi warunek niezbędny 
dla prawdziwie konstruktyw-
n e j konferenc j i — podkreśla 
absolutną konieczność uszano-
wania przez wszystkie mocar -
stwa zobowiązań poczdam-
skich. T o znaczy z jednoczenia 
Niemiec w ramach ich obec-
nych granic i na bazach szcze-
rze demokratycznych , antymi-
l i tarystycznych i poko jowych . 

Nota radziecka podkreśla je-
dnocześnie, że Związek Ra-
dziecki wiążą z Franc ją i W . 
Brytanią układy poko jowe , 
których uszanowanie leży w 
interesach Franc j i i Wie lk ie j 
Brytanii . 

W konkluzj i nota radziecka 
proponuje zwołanie konferen-
cj i ministrów Spraw Zagra-
nicznych Francj i , Wielkie j 
Brytanii , Stanów Z jednoczo -
nych, Związku Radzieckiego i 
Chin Ludowych . Jednocześnie 
i niezależnie od konferenc j i 5 
wielkich mocars tw (która jest 
konieczna dla odprężenia sy-
tuacji światowej ) , nota ra-
dziecka proponuje odbycie 
konferenc j i przedstawicieli i 
wielkich mocarstw ( t y m razem 
bez udziału Chin L u d o w y c h ) 
celem uregulowania sprawy 
niemieckie j oraz wszystkich in-
nych spraw z nią związanych. 

O m a w i a j ą c notę radziecką, 
komentator dziennika „L 'Hu-
mani té " stwierdza: 

„My Francuzi , m a m y nasze, 
francuskie , powody dla prze-
ciwstawienia się remilitaryza-
cj i Niemiec odwetowych, ale o -
kazuje się, raz jeszcze, że. in-
teresy nasze zbiegają się z in-
teresami Z S R R . Kto zatem ży-
wi uczucia narodowe, kto jest 
patr iotą? Ci, którzy bronią in-

teresów Franc j i ze Związkiem 
Radzieckim, czy ci, którzy bro-
nią interesów partii odwetu 
niemieckiego z Waszyngto -
n e m ? Z tego punktu widzenia 
wszystkim tym, którzy we 
Franc j i walczą o uniemożl iwie-
nie ratyf ikac j i układów z B o n n 
i Paryża no ta radziecka przy-
nosi wydatną p o m o c . Nota do-
bitnie wykazuje, że Franc ja po-
siada przyjaciół , że nie jest od-
osobniona w świecie". 

Nota radziecka 
(Dokończenie ze str. 1) 

ważne zobowiązania, to działać 
przeciwko interesem Francji i 
W. Brytanii. 

Jeżeli chodzi o Związek Ra-
dziecki, to gotów on jest nie tyl-
ko nie osłabiać swych zobowią-
zań lecz wprost przeciwnie, wziąć 
pod uwagę nowe możliwości w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie. 

Poza tym, Związek Radziecki 
przypomina, jak bardzo ważne 
jest przestrzeganie zasad i celów 
układu Poczdamskiego. 
0 POKOJOWE ROZWIĄZANIE 

PROBLEMU NIEMIECKIEGO 
1) Zorganizowanie konferencji 

pokojowej dla zbadania sprawy 
traktatu pokojowego z Niemca-
mi. 

2) Utworzenie tymczasowego 
rządu dla całych Niemiec i prze-
prowadzenie wyborów w całych 
Niemczech. 

3) Rozpatrzenie sprawy zmniej-
szenia zobowiązań gospodarczych 
1 finansowych Niemiec wynikają-
cych z ubiegłej wojny. 

RZAO RADZIECKI 
PROPONUJE ZWOŁANIE 

KONFERENCJI MINISTRÓW 
SPRAW' ZAGRANICZNYCH, 

W CELU: 
1. Rozpatrzenia środków mogą-

cych zmniejszyć naprężenie mię-
dzynarodowe (przez ministrów 
spraw zagranicznych Francji, W. 
Brytanii, St. Zjednoczonych, Chin 
i Związku Radzieckiego); 

2. zbadania problemu niemiec-
kiego (przez ministrów spraw za-
granicznych Francji, W. Bryta-
nii, St. Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego). Wszystkie propo-
zycje, które wyłonione zostana w 
okresie przygotowania Konferen-
cji będą mogły zostać rozpatrzo-
ne. 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
sowej redukcji druzgocących 
wydatków wojennych". 

Pose! Leenhàrdt również w y -
kazał, że uzdrowienie gospodar-
ki francuskiej, możliwe jest tyl 
ko przez zawarcie pokoju w 
Vietnamie i przez podniesienie 
sity nabywczej francuskich 
rzesz pracujących. 

Warszawy — reproduku-
jemy. 

Odtąd często ukazują 
się w Polsce znaczki poś-
więcone wyzwoleńczej r o -
li ludowego wojska, j ego 
tradycjom, j ego ofiarnej 
służbie. Reprodukujemy 2 
7. nich. Pierwszy ukazał się 
w rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem — 9.V.1945 
roku widnieją na nim dwie 
sylwetki żołnierzy ludowe-
go W o j s k a Polskiego. Dru-
gi — poświęcony jest 
skrzydłom naszej Ojczyz-
ny — ludowemu lotnictwu 
lotnictwu i ukazał się przed 
paru miesiącami. 

wszystkich narodów, prawa każde-
go narodu do niepodległego bytu 
państwowego. 

Natychmiast po odniesionym 
zwycięstwie nad burżuazją rosyj-
ską rząd radziecki proklamował 
prawo do samodzielnego bytu na-
rodu polskiego i wszystkich naro-
dów ujarzmionych przez carat. 
Wydany w tej sprawie dekret gło-
sił: 

„Wszystkie traktaty i akty za-
warte przez rząd byłego imperium 
rosyjskiego z rządami królestwa 
pruskiego i monarchii habsburs-
ko-węgierskiej dotyczące rozbio-
rów Polski, niniejszym zniesione 
zostają raz na zawsze, jako sprze-
czne z zasadą samookreślenia na-
rodów, z rewolucyjną świadomoś-
cią prawną narodu rosyjskiego, 
który uzna! nienaruszalne prawa 
narodu polskiego do niepodległoś-
ci i jedności". 

do 
Przemyt broni 

Niemiec Zachodnich 
Przemyt broni do Niemiec Za-

chodnich był ostatnio przedmio-
tem interpelacji w parlamencie 
szwajcarskim. Jak wynika z tej 
interpelacji —- w Szwajcarii ist-
nieją środki przemytu broni do 
Trizonii, posiadające ścisłe połą-
czenia z rządem Adenauera i fi-
nansjerą zachodnio-niemiecką. 

C tym ttk. phzą... 
Amerykańska organizacja 

„National Child Labour Com-
miteę" ogłosiła apel do społe-
czeństwa USA, w którym czy-
tamy, że „tysiące dzieci, nie-
które z nich nie mają więcej 
niż 6 lat pracują przez długie 
godziny w skiuarze słońca na 
roli. Dzieci te nie pracują by-
najmniej na farmach rodzi-
ców, lecz w rolnictwie przemy-
słowym... często w zgarbionej 
pozycji lub czołgając się. Więk-
szość rodzin wędrownych ro-
botników żyje iv nędzy. Często 
8 •— 10 osób stłoczonych jest w 
jednoizbowych pomieszczeniach 
pozbawionych urządzeń sani-
tarnych, pełnych robactwa i 
chorób". 

O takim „amci ykańskim sty-
lu życia" milczy oficjalna pro-
paganda USA... 

W związku z tą interpelacją ty-
godnik demokratyczny „Die Welt-
buehne" stwierdza że poważne o-
sobistości republiki bońskiej sy-
stematycznie odwiedzają pewną 
miejscowość szwajcarską, położo-
ną w sąsiedztwie ośrodka, w któ-
rym działają handlarze bronią. 
Miejscowość tę odwiedza również 
Adenauer, ilekroć wyjeżdża do 
Szwajcarii na „urlop wypoczyn-
kowy". Adenauer spotyka się tam 
m. in. z niejakim dr. Meyerem, 
który był w swoim czasie wspól-
nikiem Cartiglione — jednego z 
największych handlarzy bronią i 
posiada ścisłe powiązania ze 
szwajcarskim przemysłem zbroje-
niowym. 

„Die Weltbuehne" donosi na-
stępnie, że handlarze bronią utwo-
rzyli niedawno w księstwie Lich-
tenstein trust występujący pod 
nazwą „Octogon", którego celem 
jest pośredniczenie w dostawie 
sprzętu wojskowego ze Szwajca-
rii do Trizonii. Na terenie księst-
wa Lichtenstein przeprowadzane 
są również próby z bronią prze-
znaczoną dla Bonn. 

„Weltbuehne" podkreśla, że do-
stawy broni ze Szwajcarii do Tri-
zonii finansowane są z olbrzymich 
sum, które wywiezione zostały do 
Szwajcarii i ukryte tam w kwiet-
niu 1945 r. przez Hjalmara Scha-
chta i hitlerowskiego ministra go-
spodarki Funka. 

Jednakże uzyskaną dzięki Re-
wolucji Socjalistycznej niepodle-
głość zaprzepaściła burżuazja, 
której udało się przy pomocy 
krwawego terroru i najpodlejsze-
go oszustwa zagarnąć w swe rę-
ce władzę w Polsce i pozbawić 
masy pracujące jakiegokolwiek 
wpływu na losy państwa. Przez 
20 lat swych rządów polska bur-
żuazja czyniła wszystko, by zo-
hydzić w oczach narodu rewo-
lucję rosyjską, która wyzwoliła 
go spod jarzma zaborców, by za-
truć świadomość mas nienawiś-
cią do Związku Radzieckiego. 
Czynią to nadal wypadki pol-
skiej burżuazji na emigracji nie 
tylko w stosunku do ZSRR, ale 
i do Polski Ludowej. Nie było 
kłamstwa, nie było podłości, 
przed którymi cofnęliby się wład-
cy przedwrześniowej Polski, gdy 
chodziło o Związek Radziecki. W 
swej ślepej nienawiści do kraju 
socjalizmu burżuazja polska za-
przedała się śmiertelnemu wro-
gowi Polski — hitlerowskiej III 
Rzeszy. Za tę antyradziecką po-
litykę burżuazji naród polski dro-
go zapłacił klęską wrześniową 
i latami okupacji hitlerowskiej. 
Dopiero kiedy w 1945 r. dzięki 
pomocy armii kraju zwycięskiej 
rewolucji, Polska została wyzwo-
lona — naród uzyskał prawdziwą 
wolność i na zawsze. Nigdy ma-
sy pracujące Polski nie zapom-
ną, że dwukrotnie w ciągu jed-
nego pokolenia naród polski od-
zyskał niepodległość dzięki sile 
zrodzonej przez Rewolucję Socja-
listyczną, dzięki narodom Kraju 
Rad, dzięki triumfowi dzieła Le-
nina i Stalina. 

X X X 
Serdeczna, bezinteresowna po-

moc Związku Radzieckiego dla 
Polski tak w czasie wojny z na-
jeźdźcą hitlerowskim, kiedy to 
utworzone przez Związek Patrio-
tów Polskich oddziały Wojska 
Polskiego zostały wyposażone w 
nowoczesną broń radziecką, jak 
i pomoc w odbudowie zniszczone-
go wojną i okupacją kraju, jest 
najlepszym świadectwem prawdzi-
wie braterskiego stosunku ZSRR 
do Polski. 

W pierwszych dniach po od-
zyskaniu niepodległości, w sy-
tuacji najtrudniejszej, gdy bra-
kło żywności i surowców, gdy 
przemysł i transport były całko-
wicie zniszczone Związek Ra-
dziecki dopomógł naszemu naro-
dowi zupełnie bezinteresownie, 

dostarczając żywności dla głodu-
jącej ludności, surowców, maszyn 
i obrabiarek dla przemysłu po-
magając odbudować przemysł, 
koleje i łączność. 

Dziś klasa robotnicza, masy 
chłopskie oraz inteligencja pra-
cująca zespolone w szeregach 
Frontu Narodowego z entuzjaz-
mem realizują czwarty rok Pla-
nu sześcioletniego. Powstały ta-
kie giganty przemysłowe, jak 
Nowa Huta, dla której całkowi-
te urządzenie wykonane i przy-
słane zostały przez Związek Ra-
dziecki. Fabryki samochodów o-
sobowych na Żeraniu i w Lubli-
nie oraz fabryka samochodów 
ciężarowych w Starachowicach, 
potężne elektrownie w Dychowie 
i Jaworznie, nowe dalsze obiekty 
częstochowskiej huty im. Bolesła-
wa Bieruta, wielka cementownia 
w Wierzbicy, należąca do naj-
większych w Europie, zakłady bu-
dowy kombajnów w Poznaniu i 
wiele wiele innych zakładów pow-
stałych w wyniku realizacji Pla-
nu sześcioletniego. Wystarczy po-
wiedzieć, aby sobie uzmysłowić o-
grom uprzemysłowienia naszego 
kraju, że w jednym tylko roku 
1952 oddanych zostało do pro-
dukcji 450 nowych wielkich i 
średnich zakładów przemysło-
wych. 

Polska przestała już być kra-
jem zacofanym, biednym i bez-
bronnym — powiedział premier 
rządu, Bolesław Bierut. Dzięki 
władzy ludowej, która wyzwoliła 
wszystkie twórcze siły narodu o-
raz dzięki bezinteresownej pomo-
cy Związku Radzieckiego, którą 
najlepiej symbolizuje wspaniały 
dar dla narodu polskiego -— Pa-
łac Kultury i Nauki, kraj nasz 
w ciągu zaledwie 9 lat przeobra-
ził się w kraj przemysłowo rol-
ny. Pomoc tę naród polski otrzy-
muje nie tylko w postaci urzą-
dzeń przemysłowych, ale także w 
wysoko wyspecjalizowanych ka-
drach fachowców oraz w postaci 
przekazywania Polsce swych do-
świadczeń i nowych sposobów 
produkcji, coraz szerzej i coraz 
częściej stosowanych przez pol-
skie masy pracujące dzięki cze-
mu wzrasta wydajność ich pracy, 
oraz poziom życia i kultury ca-
łego narodu. 

Marzenia naszych wiesz-zów. 
by książka zawędrowała pod 
strzechy, spełniły się. Dziś nie 
ma w Polsce Ludowej analfabe-
tów, a dzieła największych pisa-
rzy i poetów polskich o miliono-

wych nakładach znalazły w cha-
tach wiejskich i robotniczych 
trwale miejsce swego pobytu i 
właściwe przeznaczenie. 

Niezwykle szybkie uprzemysło-
wienie kraju oraz niebywały roz-
wój całej gospodarki narodowej 
pociąga za sobą konieczność 
kształcenia dziesiątek i setek ty-
sięcy z różnych dziedzin fachow-
ców i specjalistów. Toteż pow-
stają w Polsce dziesiątki i setki 
nowych szkół i uczelni, w których 
młodzież robotnicza i chłopska 
pozbawiona za czasów rządów 
burżuazyjnych możliwości kształ-
cenia się dziś zdobywa wiedzę i 
kwalifikacje zawodowe, stając się 
tym samym kadrą nowej, ludo-
wej inteligencji. 

Ogromne przemiany dokonały 
się w Polsce w ciągu 9 lat istnie-
nia władzy ludowej. Masy pracu-
jące budując socjalizm, prze-
kształcając oblicze swego kraju, 
przekształcają zarazem siebie, 
swą mentalność w mentalność 
nowych ludzi. Rodzi się więc spo-
łeczeństwo nowe, socjalistyczne 
zwarte jednością myśli i działa-
nia dla dobra Ojczyzny, dla Jej 
szczęścia i chwały. 

Wyrazem tero jest Konstytu-
cja Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej równająca wszystkich oby-
wateli w prawach i obowiązkach 
wobec państwa. 

Jest rzeczą jasną, że wszystko 
to co naród polski osiągnął — 
niepodległość i suwerenność, gra-
nice na Odrze i Nysie, uprzemys-
łowienie, oraz wspaniały rozwój 
gospodarczy i kulturalny kraju 
— wszystko to ma swe źródło w 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycz-
nej. Bowiem dzięki niej na gru-
zach byłego imperium carskiego 
— wroga, narodu polskiego, pow-
stało państwo socjalistyczne — 
będące serdecznym przyjacielem 
Polski. Jemu to naród polski zaw-
dzięcza swe ocalenie i wspaniałe 
sukcesy budownictwa, jemu zaw-
dzięcza to, że jak nigdy dotąd w 
historii otoczony jest przyjaciół-
mi a nie wrogami. 

Zwycięstwo Związku Radziec-
kiego nad hitleryzmem zmieniło 
zasadniczo układ sił w świecie. 
Powstały państwa demokracji lu-
dowej, powstała Polska Ludowa, 
nowstalv wielkie Chiny Ludowe. 
W wyniku tych zmian powstał 
noteżny Obóz Pokoju ze Związ-
kie-i Radzieckim na czele, obej-
mujący 809 milionów ludzi. Z ta-
ta siła muszą się liczyć imperia-
liści. Taka siła może im narzu-
cić Pokój, 

JE clia s p o r t o mr e 
II iv a 

rekordy 
P o l s k i 

u§taiionił 
K i i s e k 

W ramach trójmeczu 
lekkoatletycznego Kolejarz 
—- LZS — Gwardia polski 
długodystansowiec Rusek 
zgłosił próbę pobicia re -
kordów Polski w biegu na 
15 km., 20 km. i w biegu 
godzinnym. 

Zawodnik Kolejarza w 
biegu na 15 km. osiągnął 
czas 50 ,22"8 . D a w n y ' r e -
kord ustanowiony przez 
Freyera wynosił 5 0 ' 5 8 " 8 . 
W biegu godzinnym Rusek 
przebiegł 17,731 km. Daw-
ny rekord należał również 
do Freyera i wynoisł 17 
<m. r9 m . 

Na 20 km. Rusek uzys-
kał 1 godz. 8 ' 2 0 " 6 , a więc 
o 2 i " 6 gorzej od rekord-
du Fiałki z 1936 r. 

OB 22 bm. SPOTKANIA 
O M I S T R Z O S T W O 

Z A W O D O W E FRANCJI 
ROZPOCZNĄ SIĘ 

O GODZ. 14 ,30 

Z dniem 22 bm. spotkania 
o mistrzostwo zawodowe Fran-
cji rozpoczną się o godz.. 
14,30. Do tego dnia Wszyst-
kie spotkania będą się jesz-
cze rozgrywać o godz. 15. 

MISTRZOSTA 
JEŹDZIECKIE POLSKI 
Ostatnio w Sopocie rozgrywane 

były mistrzostwa Polski w jeździe 
konnej. W zawodach brało udział 
32 jeźdźców. Jako pierwszą kon-
kurencję mistrzostw rozegrano 
konkurs ujeżdżania, który zakoń-
czył się zwycięstwem Stabińskie-
go. 

W konkursie skoków rozegrano 
łącznie trzy eliminacje. Tytuł mi-
strzowski w tej konkurencji zdo-
był Matlowski. 

W konkursie „czworoboku pos-
łuszeństwa" zwyciężył Stawiński 
na koniu „Pałasz". 

Mistrzostwa cieszyły się dużym 
zainteresowaniem wśród ludności 
wybrzeża, gromadząc w każdy 
dzień po kilka tysięcy widzów. 

LANSKY UZYSKAŁ 2,01 m 
W SKOKU W Z W Y Ż 

Na zawodach lekkoatletycznych 
Rudej Hvezdy w miejscowości No-
va Paka (Czechosłowacja) Lansky 
uzyskał w skoku wzwyż 2,01 m. 
w\ równując tym samym rekord 
CSR. 

15 listopada rozpoczynają 
pierwsze rozgrywki 

na szczeblu centralnym 
o P u c h a r Polski 

się 

Rozgrywki piłkarskie o Puchar 
Polski na szczeblu centralnym 
rozpoczną się jeszcze w tym ro-
ku. W dniu 15 listopada, a więc 
w dwa tygodnie po zakończeniu 
mistrzostw I i II ligi, odbędzie się 
pierwsza runcla, w której udział 
weźmie 58 drużyn. Będą to : zes-
poły I i II ligi, rezerwy drużyn 
I-ligowych, zespoły walczące w fi-
nałowych rozgrywkach o wejście 
do II ligi oraz zwycięzcy rozgry-
wek pucharowych w poszczegól-
nych województwach. Bez walki 
do II rundy wchodzą zeszłorocz-
ny mistrz, Unia Chorzów, wice-
mistrz — Ogniwo Bytom oraz zdo-
bywca pucharu w roku 1952 Ko-
lejarz Warszawa. 

W tydzień po rozgrywkach I 
rundy odbędą się mecze II tury, 
które wyłonią 16 drużyn. Zespoły 
te walczyć będą o wejście do 
ćwierćfinałów dopiero w roku 
przyszłym. 

Losowanie I rzutu rozgrywek, 
przeprowadzone przez sekcję pił-
ki nożnej GKKF, dało następują-
ce zestawienie par (drużyny umie 
szczone na pierwszym miejscu są 
gospodarzami) : 

1) Kraków — Gwardia Kraków, 
2) Kolejarz Warszawa — w. o., 
3) Ogniwo Bytom — Wi o. 
Lublin — Gwardia II Kraków. 
5) Warszawa Bytom — Gwar-

dia Lublin. 
6) Górnik Bytom — OWKS 

Kraków. 
7) Łódź woj. — Szczecin. 
8) Olsztyn — Gwardia Byd-

goszcz, 
9) Wrocław — Budowlani Gd. 
10) Rzeszów — Kolejarz Poznań. 
11) Stal Sosnowiec — Lotnik 

Warszawa. 
12) Włókniarz Andrychów — 

Zielona Góra. 
13) Gwardia Warszawa — Gór-

nik Radlin. 
14) Opole — Gdańsk. 
15) Budowlani II Gdańsk — 

Włókniarz Łódź. 
16) Koszalin — Górnik Zabrze. 
17) Gwardia II Warszawa — 

OWKS Bydgoszcz. 
18) Kolejarz II Poznań — Gór-

nik Wałbrzych. 
19) OWKS II Kraków — Kole-

jarz Leszno. 
20) Stalinogród — Ogniwo Kra-

ków. 
21) Budowlani II Opole — Unia 

II Chorzów. 
22) Rzeszów — Budowlani Cho-

rzów. 
23) Poznań — Budowlani II 

Chorzów. 
24) Białystok — Włókniarz Kra-

ków. 
25) Warszawa Woj. — Budow-

lani Opole. 
263 Łódź m. — Ogniwo Tarnów. 
27) Kielce — CWKS II. 
28) Ogniwo Wrocław — CWKS. 
29) Ogniwo II Bytom — Gwar-

dia Kielce. 

Spój-30) Górnik II Radlin 
nia Warszawa. 

31) Bydgoszcz — Ogniwo II 
Kraków. 

32) Unia Chorzów — w. o. 
W drugim rzucie rozgrywek 

i _ ()?PUCHAP POLSKÎ  
c ; 

spotkają się ze sobą zwycięzcy 
meczów: 1 — 2, 3 — 4, 5 — 6 itd. 
przy czym gospodarzami będą dru 
żyny wymienione pod liczbami 
nie-parzystymi. 

REKORD Ś W I A T A 
L E K K O A T L E T K I 

R U M U Ń S K I E J 

Na zawodach lekkoatle-
tycznych w Timisoara mi -
strzyni sportu E. Treibal 
pobiła regord świata w bie 
gu na 1 mile, uzyskując 
czas 5 ' 0 3 " 6 . Oficjalny re -
kord świata należy dn An-
gielki Dali i wynosi 5 ,09" . 

Cztery rekordy Polski pobili strzelcy 
podczas pobytu w Kijowie 

Do Warszawy powróci l i 
z Związku Radzieckiego 
polscy strzelcy sportowi, 
którzy wraz z czołowymi 
strzelcami przeprowadzili 
w Kijowie wspólne trenin-
gi pod okiem najlepszych 
trenerów Kraju Rad. W y -
nikiem tego jest znaczna 
poprawa rezultatów u 
wszystkich strzelców po l -
skich oraz ustanowienie 4 
nowych rekordów Polski 
na towarzyskich zawodach 
rozegranych w Ki jowie w 
dniu 22 października. 

Rezultaty te są wyni -
kiem troskliwej i serdecz-
nej opieki, jaką otoczyli 
Polaków czołowi trenerzy 
radzieccy i doskonali za-
wodnicy Kraju Rad. spoi -
nę treningi, wymiana doś -
wiadczeń i cenne wska-
zówki najlepszych trene-
rów przyczyniły się do w y -
bitnego podniesienia p o -
ziomu strzelców polskich 
i jeszcze bardziej zacieś-
niły więzy przyjaźni mię -
dzy sportowcami Polski i 
Kraju Rad. 

l i m i t e 
mężczyzn — 4:2i,S 

KLASYFIKACJA OKR.VALENCIENNOIS 

Promotion Honneur Nord 
G W R P Pkt. 

S. O. Escaudain 4 2 0 2 8 
Fenain I 2 2 0 0 6 
Abscon 3 1 0 2 5 
Ilorvaing 2 1 0 1 4 
Fenain II 1 1 0 0 3 
O. Escaudain 2 1 0 1 3 
Vieux Conde II 1 0 0 1 1 
Vieux Conde I 1 0 0 1 1 

Młody fiński skoczek nar- zmiennym 
ciarskl Tauno Luiro, który po- min. 
siada nieoficjalny rekord świa- • 
ta w długości skoków, zaclio- Mędzypańslwowy mecz pitki 
rował na cukrzycę i gruźlicę ręcznej mężczyzn Niemcy zach. 
płuc. Zdaniem lekarzy, Luiro — Szwajcaria, rozegrany w 
nie będzie mógł. już więcej u- Wuppertal, zakończył się zwy-
prawiać sportu. cięstwem Niemców 16:9 (8:5) 

• Wysoka porażl- • Szwajcarów 

Międzynarodowy Związek Pły ' e s t dui$ niespodzianką po- ich 
wacki (FINA) zatwierdził dwa ostatnich zwycięstwach, mię-
rezullaly pływaków ZSRR jako dzlJ innVmi na>' Jugós'awią. 
oficjalne relcordu Europy. S(i to ' : 

SZKOCJA — W A L I A 3 :3 
W PIŁCE NOŻNEJ 

Rozegrane w ub. środę 
spotkanie piłkarskie kwalifi-
kujące do dalszych rozgry-
wek o mistrzostwo świata po-
między reprezentacjami Szko-
cji i Walii zakończyło się na 
stadionie Hampden Park w 
Glasgow wynikiem remisowym 
3:3. Do przerwy prowadziła 
jeszcze Szkocja 2:0. Po przer-
wie trzy bramki dla Walii u-
zyskał doskonały Charles w 
49, 62 oraz 88 min. gry. Po 
tym meczu w klasyfikacji ogól-
nej prowadzi Szkocja (2 me-
cze, 3 punkty), przed Anglią 
(1 mecz, 2 punkty), Walią (2 
macze, 1 punkt), Irlandią 
północną (1 mecz, 0 punk-
tów). 

wynik • Minaszkina na 100 m. 
klas. A •— 1:11,2 min. oraz szta-
fety repr. ZSRR na 4 x 100 m 

C H R O M I K 30 '39 ' '4 
NA 10 ,000 m. 

Na zakończenie sezonu lekko-
atletycznego w Gdańsku odbył się 
trójmecz pomiędzy miejscowymi 
zespołami. Najciekawszą konku-
re - ' : był bieg na 10.000 m., w 
w którym startował Chromik. 
Przez większą część biegu polskie-
mu rekordziście na 5.000 m. do-
trzymał kroku Mańkowski, dając 
mu często zmiany. Dopiero na 
dwa okrążenia pr?ed końcem, 
Chromik oderwał się od swego 
przeciwnika i zakończył zwycięs-
ko bieg w czasie 30'39"4. Jest to 
najlepszy powojenny wynik na 
tym dystansie uzyskany w Polsce. 
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Directeur de publicnlinn 
SZYMKIEWICZ JEANNE 

JUTRZEJSZE 
SPOTKANIA 
F. S. G. T. 

HONNEUR NORD 
Rouvroy — Drocourt 
Lievin — Billy 
Sallaumines I — Carvin I 
Avion — Montigny 

HONNEUR SUD 
Carvin St. Jean — Mericourt 
Carvin — Auchel 
Ostricourt — Sallaumines 
Bruay — Houdain 
Libercourt — La Clarence 

PROMOTION SUD 
Houdain — Bruay 
Auchy — Maisnil 
Barlin — Haillicourt 
Lens II — Bethune 
Maries — Noeux 

PROMOTION NORD 
Mericourt — Avion 
Rouvroy — Drocourt 
Libercourt — Sallaumines II 

JUNIORZY OKR. NORD 
Avion — Drocourt 
Sallaumines I — Lens II 

JUNIORZY OKR. SUD 
Auchy — Barlin 
Houdain — La Clarence 
Maries II — Calonne 

KADECI 
Ostricourt — Sallaumines 
Libercourt — Hersin 
Mericourt — Libercourt 

MINIMY 
Barlin — Calonne 
Labourse — Maries 
Noeux — Bruay 
Haillicourt — Auchel 

l'ravoli e.-éi'Ulé 
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Imprimerie Parisienne» KOunlea 
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Paris T 

Klasyfikacja 
mistrzostw 
F. S. G. T. 

JUNIORZY OKR. NORD 
Na czoło wysunęła się drużyna 

Libercourt, która stoczyła 4 me-
cze i zdobyła dotąd 11 punktów. 
Drugie miejsce z trzema meczami 
(8 punktów) zdobyła drużyna 
Drocourt. Następnie idą drużyny 
Sallaumines I, Sallaumines IL 
Léns I, Avion, Lens II. 

JUNIORZY OKR. SUD 
W tej grupie prowadzi Maries, 

który w ciągu czterech rozegra-
nych dotąd meczów zdobył 11 
punktów. Następne miejsca zaj-
mują Auchel, Calonne, Auchy, La 
Clarence, Houdain, Barlin, Mar-
ies II. 

KADECI 
Po pięciu meczach na czoło wy-

sunęła się drużyna Lens z 12 pun-
ktami. Drugie miejsce zajmuje 
Sallaumines (4 mecze, 10 punk-
tów) wraz z Libercourt, Ostri-
court. Następnie idą Hersin, Li-
bercourt II, Auchel, Carvin St. 
Jean, Mericourt. 

MINIMY 
W walkach o mitsrzostwo mini-

mów prowadzą dwie drużyny a 
mianowicie Barlin oraz Maries, 
które po 4 meczach zdobyły każ-
da po 10 punktów. Następnie idą 
Calonne (3 mecze 8 punktów), 
Bruay, Houdain, Auchel, Hailli-
court, Labourse, Noeux. 


